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Wobec wycieczek taK póiurzędowycb jak 
i niezawisłych pism niemieckich przeciwko 
ausirjarkim Niemcom, co brali udział w zjaź
dzie strzeleckim w Hanowerze, bardzo po
korne zachowują się centralistyczne dzienni
ki wiedeńskie, tłumaczą się, usprawiedliwiają, 
nazywają te  wycieczki nieporozumieniem i 
starają się to nieporozumienie usunąć. Jedni 
z nich pocieszają się, że owe wycieczki są 
tylko manewrem Bismarka i rządowego biu
ra  prasowego berlińskiego w chwili przygo
towującego się zjazdu dwóch cesarzów w Ber
linie. Demonstracje prusofilskie, wyprawiane 
przez Wiedeńczyków w Hanowerze mogły 
wzbudzić podejrzenie w sferach wyższych wie
deńskich i nieufnością ku Berlinowi napoić, 
więc Bismark mial dać polecenie swej pra
sie półurzędowej, ażeby wystąpiła przeciwko 
tym demonstracjom Austrjaków w Hanowe
rze, i tym sposobem usunęła wszelkie możli
we podejrzenia i nieufność. Ale kilka dni 
cierpliwości, wola Tagblatt, a rzecz tnę zmieni 
i te same pisma całaiem inaczej rzecz prztu- 
stawiać będą.

W Berlinie interesują się wszystkim: 
szczegółami zamierzonej podróży cesarza au- 
stryjackiego do Berlina. Piszą ztamtąd, że 
hi. Andrassy będzie cesarzowi towarzyszył do 
Berlina, że przed 3. wrz eniem z urlopów 
mają powrócić do Berlina wszyscy bez wy
jątku pruscy ministrowie.

(Jesarzowi austrjackiemu, oprócz ofice
rów rozmaitych branż, towarzyszyć ma 50 
osób, między innem radca dworu Tescheu- 
berg, sekretarz nadworny Wawrik, dwóch je- 
neralnych adjuiantów z całym orszakiem ad- 
jutantury, jenerał Maroicic, półkownik jene- 
ralnego sztabu, Franz, minister obrony kra
jowej, Horst, kilku, oficerów przybocznej gwar- 
dji cesarskiej, i kilku urzędników z cesarskie- 
skiego gabinetu, półkownik Beck z wojsko
wego gabinetu cesarskiego.

Podczas gdy berlińskie urzędowe pisma 
twierdzą, że zjazd ten niema politycznego 
znaczenia, to znowu niezawisłe pisma ber
lińskie przypisują mu wielką polityczną do
niosłość, i zapewniają, że zaraz po zjeździć 
nastąpi fakt polityczny wielkiej doniosłości, 
jak., rezultat tego zjazdu.

Dzienniki centralistyczne alarmują czy
telników swoich wiadomościami o mających 
się przenieść do Austrji jezuitach z Niemiec 
i z Poznańskiego, i namawiają wszędzie gmi
ny, ażeby protestowały przeciwki osiedleniu 
się jezuitów. Ogłossiłj nawet, źe hr. An- 
drassy ma wystąpić z  postanowieniem nie-

przypuszczenia do Ausihi wjpęd&Ouych z 
pruskiego państwa jezuitów, i mocno obu
rzone są zaprzeczeniem tej wiadomości w i ćł- 
urzędowej korespondencji .PtoCer jLluydu. Ko
respondencja ta donosi, iż hr. Andrassy nie 
wiflzi powodu koniecznego do powzięcia po
dobnego postanowienia. Na no udpowiada 
Ncue- fr- Preśse sążnistym artykułem, że 
konieczność ta istnieje, bo przypuszczenie 
tych jezuitów do Austrji zniweczyłoby młodą 
wolność w Austrji! Więc tak słabo tu wol
ność w Austrji stoi, źe kilkudziesięciu jezui
tów, cudzoziemców, obalić ją  może? W końcu 
grozi Neue. fr. Presse hr. Andrassemu, iż 
jeżeli nie usłucha jej rozkazów i nie wyda 
postanowienia nieprzypuszczauia jezuitów do 
Austrji, to biada ma! Delegaci niemieccy bę 
dą pamiętać o tern i odpłacą mu się, gdy w 
spólnych delegacjach zasiędą.

Warrens Wochenschrift donosi, źe sąd 
' wyższy w Zadarze zawiadomił ministerstwo 

sprawiedliwości, iż sąd obwodowy w Cataro 
i okoliczne sądy powiatowe są zupełnie bez
czynne i nie mają żadnego przedmiotu, o 
którymby wyroki wydawać mogły. Ludność 
bowiem tamtejsza stroni zupełnie od tych 
sądów i wszystkie swoje sprawy cywilne od
daje do rozstrzygnięcia sądom w Geiynli, sto
licy Czarnogóry. Pismo to nie zastanawia się 
nad przyczynami tego usuwania się dobro
wolnego od sądów austrjackich mieszkańców 
tamtejszych, lecz woła w niebogłosy o su
rowe postępowanie z Bochesami. Nie zasta
nawia się nad tem, że Kodeks cywilny au- 
strjacki i procedura cywilna austrjacka nie 
uwzględniają zupełnie właściwości tamtejsze
go kraju, tradycji, zwyczajów . obyczajów, 
sądy zaś w Cetynii właśnie opierają się na 
tych zwyczajach i obyczajach miejscowych 
Centralistyczny we wszystkiem sj stem jest 
przyczyną, iż sądy w Catar/.e i ukolicy odby
wają ciągłe ferje. Zaprowadźcie tam sądy, o- 
parte na stosunkach i właściwościach miej
scowych a niezawodnie Bochesy nie będą po 
sprawiedliwość w sprawach cywilnyeh udawać 
się do Cetynii. Tego ceotraJiści uznać nie 
chcą i wołają już teraz o zniszczenie ugody, 
zawartej w Kneslaczu a zamierzonej podróży 
do Dalmacji ministra obrony krajowej podsu
wają myśl, że on ma taarn zbadać miejsco
we położenie terenu tamtejszego i obmyśleć 
środki, aby po skasowaniu trak ta tu  kneslac- 
kiego przemocą wojskową złamać raz na za
wsze opór Bechesów.

W ypadki. hiszpańskie.
W przeglądzie spraw zagraniozuyołi 

o pierwsze miejsce dobija się dziś H isz-

> filii: ‘ 1 ............
pani*. Kraj to prawdziwie nieszczęśliwy, 
oddawaa w bezładzie, a swary wewnętrz
ne utrudniają mu sprawę odrodzenia.

Mimo wszelkich zapewnień urzędo-' 
wych, powstanie karlistów nie zostało 
przytłumionem. \Y Madrycie, mimo tak
tu z jakim - postępuje ' król Amadeusz, 
wciąż rozlegały się okrzyki: „Precz z cu
dzoziemcem- i w chwili, gdy on wybierał 
się w podroż, aby obecnością swoją w 
prowincjach, gdzie rozwija się ruch karli- ’ 
stowski ułatwić iprzywrócenie porządku, 
nie wiadomo z czyjej ręk: zarządzouem 
został zamach na jego życie. Prezesem 
gabinetu jest reprezentant radykalnego ~ 
stronnictwa Zonila, a to naprowadza na 
domysł, że napad cały był dziełem nie 
tyle republikanów, jak któregoś z preten
dentów chciwych władzy. Pakt podobny 
zwłaszcza w  Hiszpanii nie jest niepraw
dopodobnym. Dotąd wszakże nie mamy 
bliższych szczegółów o piątkowym wy
padku —  telegram milczy,- a raczej do
nosi nam tylko o nadsyłanych z całego 
kraju, jak również od rad municypalnych 
większych miast włoskich, powinszowań 
parze królewskiej z okazji szczęśliwego 
ocalenia. -

W  więzieniu osadzono kilka rosób, 
w tej liczbie dwóch ujętych na gorącym 
uczynku na pastuików. I*0 ull,oe łatwo 
więc będzie dójśc do kłębka i niedługo 
imryga cała ' wykrytą zostanie. W  mie
ście ma być silne wzburzenie, lud podo 
bno usiłował nawet otworzyć bramy wię
zienia, aby ukirać doraźnie sprawców za
machu. Na ulicach na drugi dzień 
było można słysz&ć okrzyki syinpatji dla 
pary królewskiej. Być może nawet, iż 
gorliwością w wyrażaniu radości z ocale- 
,nia życia panującego, odznaczyli się sym
patyzujący z sprawą tych, co zamach 
nrządzili. Zwykle na świecie do przegra
nej nikt się prżyznać nie obce — nie 
powodzenie zaś wpływa na opinią o wy
padku.

Ciało dyplomatyczne dopeła’ło zwy
kłej formy i złożyło natychmiast po za
machu swe życzenia. Para królewska 
miała odznaczyć się przytomnością umjr

t? n *r,

słu i zimną Kiwią. Kroi me zaniechał 
zamiaru swego odbycia’ podróży p_c kraju.

i 'd: :H

Przegląd fcyguduiow y polityki 
zagranicznej.

W ubiegłym tygodniu, urzędowa polity
ka niemiecka nie dała zewnętrznych oznak 
życia; ale za to. indowych maniiestacyj nie 
brakło, W Hanowerze Siowarzysżenie strze
leckie pragnęło urządzić manifestację anti- 
pruską, do czego mu wszakże przeszkodzili 
w pewnej mierze wiedeńscy prusonle. W mie
ście Bydgoszczy, w Prusach zachodnich, patrjo- 
tyzm polskich robotników rozpędził mityng 
zwołany przez Niemców w celu przygotowa
nia niemieckiego obchodu rocznicy 5, sierpnia.

We Francji również manifestacyjnie ob
chodzili rocznicę 14. lipca (zwalenia Basty- 
lii; republikanie. Szczytna ta rocznica.' to 
święto, metylko francuzkie, ale ludzkości ca
łej. Pod uderzeniami młotów, co zwaliły przy
bytek samowoli królów francuzkich, runął de
spotyzm, nietylko we Francji, ale i na ca
łym świecie. Gibach absolutyzmu wstrząśnio- 
ny został w posadach, i, raz naruszony,.już 
zrestaurowanym hyc 'nie mógł, pomimo vto: 
jen i koalicyj sprzymierzonych reprezentan
tów dawnego rzeczy porządku.' Od owej 
chwili, kiedy litością dla więźniów Bastylii i 
i ohurzonem uczuciem godności człowieka 
poruszony,  ̂szlachetny lud Paryża powalił 
mury, wśród których władza z ł a s k i  b o 
ż e j ,  dokonywała w tajemnicy swych okru 
cieństw i zbrodni, szerzej, jaśnie) i bezpie
czniej -dało się ludziom Da świecie,,... Urok 
nadprzyrodzonej'powa; dręczycieli ludzkiego 
rodzaju, taL w świeckim jak i duchownym 
porządku,” obalonym został... Od chwili, kie 1 
dy sięr targnięto, w d. 14. lipca 1789 r . /  na 
wszystko co dotąd za świętość nienaruszoną 
uważano na ziemi, a gromy gorejące me 
spadły za to na ludzkość zbuntowaną, ludy 
zrozumiały, źe co im dotąd, dla utrzymania 
ich w pętach niewoli, prawiono, byłu proptem 
tylko nadużyciem dobrej wiary gminu- i 'n ie- 
goduern .oszustwem politycznem. Człowiek 
uczuł się s o b ą ,  niezależnie od politycznej 
formy bytu kraju, do którego należał; 
skończyła się epoka pairjarchaina dziejów 
nowożytnych. — D z i s  jest perjodem przej
ścia....'" Przeszłość jeszcze w groby nie skry
ła się zupełnie; przyszłość jeszcze 'nie cał
kowicie ustaliła swe formy — lecz postęp 
ku usamuwolnieniu iudywiduów i ludów nie 
zatrzymał się ani na chwilę; bezustannie 
naprzód dąży niezachwianym krokiem, .poru - 
mo burz i rewolucyj, nieraz krwawych, któ

Kronika krakowska.
(Otóż i Omikron między prorokami. —  

Trzęsienie ziemi i szósty porządek architektoni- 
ozn j. — Twardy sen dostojników, energia i od
waga policji. —  Na co się straż ocho nicza 
przydać może, choć się nie pali. — Stanowisko 
budow niczego miejskiego. — Słówko 0 bąkach l 
muchach. —  Co się stało z tysiącem ludzi, któ
rych policja magistratowi odstąpiła. — Zamach 
stann i sekret przed Wiktorem Hugo. —  Bliski 
srratzny koniec Krakowa. — Prośba o wieczny 
odpoczynek.)

A co, czy nie przepowiedziałem ?
Kończąc ostatnią kronikę, wyraziłem na

dzieję, że stanie się jakiś echt krakowski 
specjalik, który mi dzisiaj za m aterjał po
służy, który mię ocali od banalnych narzekań 
na niepogodę i brak nowin.

I  stało się jak wróżyłem. Na ulicy Die- 
tlowskiej zawalił się dom dwupiętrowy, któ
remu iuź tylko czapki i sukienki tynkowej 
brakowało, 'żeby mógł stać się mieszkalnym.

Jakto? —  spytacie Czytelnicy czy 
trzęsienie z.emi było w Krakowie?

Oj tak, łaskawi czytelnicy,_ tak. Jest i 
trwa ciągle wielkie t r z ę s i e n i e  m i a s t e m  
przez pewną koterję, która nie szanuje a- 
dnych statutów i przepisów, ile ra/y  idzie o 
dogodzenie należącym do niej osóbkom. 
Dzięki tej szanownej koterji, nasi krakowscy 
„pur sang“ budowniczowie budują nam teraz 
gniazda, nie według żadnego z pięciu klasy
cznych porządków, ale według szóstego, ja
kiegoś jaskółczego porządku, z wszelkiego 
rodzaju odpadków, które onego czasu jako 
Śmiecie wywożone były za miasto. t

Gruzy walącego się budynku zasypały 
troje ludzi....

W każdeiu innem mieście, gdyby się 
coś podobnego zdarzyło, byłyby zaraz na 
mieiscu h f e z s z e  władze miejscowe. U nas 
do gapiącego się i stojącego z załoźonemi 
rękam. tłumu, zbudzonych hukiem ok-ucznych 
mieszkańców, przybyło zwolna kilku radców 
miejskich, jeden komisarz magistratuajny, 
dyrektor policji i.... nikt więcej. Któżby tam 
bulził prezydenta .lub wiccprezy 
takiej mizernej bagateli, jak zjem k*  g 
biedaków! Nie trzeba zresztą robić n j 
czajnycł, rzeczv z takich \yypadkow które 
m°gą niedługo stać się codziennemu

To też nie było nikogo, coby nic juz 
pokierował ratunkiem, ale zarządził jakikol
wiek ratunek. Wszystko co się zbiegło, stało

i patrzało, czekając widać, czy kamienica jak 
się san.a zawaliła, sama nie wstanie.

na miłJ ść boską, j otrzeba było

śp ró b o w 2 froJ  fM |c u d !0j“  ^
W goasinę dopiero po wypadku — uo- 

wtarzam, w g o d z i n ę ,  -  d J cfl niezna^ ,
mych panów, me żadnych radców miejskich 
ani urzędników, przejętych zgrozą na docho
dzące z pod gruzów jęki. pospieszyło , per 
pedes“ na pogotowie straży ochotniczej, od
ległe o kwadrans drogi, i dało znać o wy-

^ Dzielna młodzież pospieszyła na miejsce, 
i została powitana — z a k a z e m p r z y -

ęPolicjanci brouili im wejścia, oświadcza
jąc, że są zupełuie niepotrzebni, bo  n ic  S ię 
n i e p a 1 i. * .

Naturalnie, zakaz taki nie wstrzymał 
młoaziećców, którzy tej smutnej nocy piQ" 
knym rysem nieustraszonej odwagi i poświę
cenia wzboga :ili, obfitą zresztą w tego ro 
dzaju fakta, historję naszej straży ochotniczej.

odpowiedzieli, źe gdzie tego ludzaju nie
szczęście, tam miejsce dla tych, co chcą nieść 
ratunek, a nie dla gapiów, choćby w poli
cyjnych mundurach, —  i pospieszyli na po
moc człowiekowi Zasypanemu gruzem, w.naj- 
niebezpieczniejszem miejscu, po i pozostałą 
jeszcze, a w każdej chwili grożący zaw de
mem ścianą. Na pomoc dla dwóch kobiet, 
zagizebanych w punkcie, ao którego przystęp 
był zupełnie łatwy, i które uroszką odwagi
i determinacji ocalić było można, będąc sami 
zbyt nieliczni, zawezwali stiaży ogniowej 
miejskiej, która niestety przybyła ju. za p. - 
źno, bo wtedy doj iero, gdy można było > 
dobyć tylko ciepłe jeszcze ale martwe len 
zwłoki.

Gdyby na czele miasta stali ludzie, mo
gący sobie u d m ó w ić  w y g ó d e k  ciep ej ^  ■
ratunek byłby zorg inizowany nar^cll“‘ __
wszystlie trzy ofiiry zfcgffig  y
gdybv na czelA miasta stali ludzie, cncący
wsiadać we wszystkie jego sprawy i to me
m zet okalai-y osobistych, względów, lecz
Okiem Zdrowego rozstoku i sumienia, -  nie
biłoby zupełnie takiego wypadku.

VWiną nieszczęścia — dowodów całą se
tkę na żądanie dostarczę, — jest najwyższy 
nieład, niedbalstwo, rozmyślne tolerowanie 
nadużyć, samowolne łamanie przepisów, rzą
dzenie się osobistemi względami, prześlado- 
w arL  ludzi, którzy ośmielą się wytknąć, że 
złe się dzieje.

Za taki wypadek w kaźdem norzadnic 
admiuistrowanem mieście byłby odpowiedzial
nym budowniczy miejski. Tu na budowni
czego, głównie za staraniem i wpływem pa

na radcy Rzewuskiego sprowadzono zdolne- , 
go architekta z Warszawy, ale jak tylko się ' 
pokazało, źe ten jakiś "Warszawiak nie umie 
postępować według krakowskiego systemu, 
że nie dupuszcza panactw, że gdy spostrzeże 
w jakich kosztorysach parę razy policzoną 
jaką robotę, natychmiast bierze to pod kred
kę i wylicza, ile straty miasto na tern po- 
i osi; że się opiera zwężaniu ciasnych ulic 
dla rozszerzenia domów prywatnych, będą
cych własnością kuzynów radcy, którzy go 
na budowniczego miejskiego wyforytowali; 
ze jvi esz< ie sam w drodze praktyiri prywa - 
tnej robi plany prowadzi konstrukcję do- 
mow, k t ó r e  s i ę  j a k o ś  n i e  w a l ą , —  
zuchwały ten Warszawiak stał się ofiarą naj- 
formalniejszego prześladowania ze strony ca
łego magistratu, ze strony niektórych .a- 
duych — pana radcy Rzewuskiego mianowi
cie — oraz nienawiści i tysiącznycL szykan 
ze 'strony krakowskich swoich kolego w.... O- 
pi ue fa< nowe budów niczef. miejskiego od
dawane są urzędownie pod rozbiór . roepo- 
-nanie niższych od niego urzędników, techni
cznych, a pozwolenia na prowadzenie Ludo
wy lub zamieszkania nowowTy stawiony cl do
mów zależą nie od jego zdania, lecz o(  ̂ wi
dzimisię urzędników administracyjnych!

Przykłady tolerowauia nadużyć i lekce
ważenia przepisów trudno byłoby spisać na 
wołowej skórze. Koreśpoudeuci różnych pism 
i nasz K r a j  wyliczali ich dosyć— powtarzać 
tego nie będę, lecz jako małą próbkę opo
wiem następny, bardzo świeży, przez nikogo 
dotąd nie podany wypadek, za którego au
tentyczność zaręczam.

Istnieje przepis, że niewolno dachów po
krywać gontami, ani w całości, ani nawet w 
części, bez szczególnego pozwolenia magi
stratu, które w zasadzie wcale udzielanem 
być nie powinno, chociaż w praktyce dosyć 
umieć pochodzić, aby je dostać. Otóż zda
rzyło się niedawno, że pewien właściciel do
mu na przedmieściu przekroczył ten zakaz,
I cichaczem „omamezył“ iczyli wylatał swój 
dach, uzi wszy do tego trzy kopy gont Ska
zano go za to na 15 złr. kary, które biedak 
z bólem serca zapłacił. Zaprawdę powinszo
wać należy magistratew' takiej energii. Nie
ma poco zakazy wać krycia dachów gontami 
owszem, pozwólmy każdemu pokrywać je w 
ten sposób, ale nałóżmy za to taksę po 5 
złr. od kopy gont na rzecz ubogich lub mia
sta, będzie to 'laicko skuteczniejszy od za
kazu sposob pozbycia się stanowczo dachów
gontowych.

.Test to jednak dopiero świetne, strona 
medalu — przypatrzmy się odwrotnej.

Nc kilka tygodni przedtem, pani Mich..,, 
właścicielka domu przy plantacjach, bliżej

re, to niecierpliwość postępowców, t . gwąłto 
wność wsteczników wywoływały, t u i  ówdzie...

Francja, pomimo wszystkich przewrotów, 
którym uległa, pomimo klęsk strasznych, 
które poniosła na gruncie republikańskim co
raz bardziej się utwierdza. Mowa Gamnetty 
w Ferte-sous-Joarre, otwiera nową erę re
publikańskiej propagandy. Do tej pory, wie
śniak, najmniej rozwinięty, szczególniej we 
Francji, z pomiędzy wszystkich warstw spo
łeczeństwa, najobojętniejszym był na reformy 
polityczne i na nowy zwrot dziejów. Do zie
mi przykuty, schylony nad pługiem, pracą 
ciężką prawie z bydlęciem które chował, 
na jednej postawiony stopie, dotąd wieśniak 
nie mógł u cenić war tosci zdobyczy moralnych 
przez rewolucją wvWalczonyxh' Majestat kró
lewski czy cesarski . imponował mu zawsze 
swoim blaskiem i powagą, i w nim on za
wsze szukał opiekuna swego Napoleon III. 
w dynastycznych celach, usiłował wzbogacić 
lud Wiejski i udało mu się to , chociaż nie 
doprowadziło do celu, który zamierza:. Wy 
zwulony z kajdan pracy bez odpoczynku, 
cnłop, po mału, zaczyna także żyć, z kolei; żyć 
umysłowo i moralnie, i on poczuje w sobie 
c z ł o w i e k a  — a gdy lud wiejski stanie się, 
w większości przynajmniej, zepublikanckim, 
wtedy rzeczpospolita stanie się niezwalczo- 
ną... Gambetta trafił, w swej mowie, w naj
słabszą stronę chłopa szczególniej francuz- 
kiego, w stronę jego raaterjalnego interesu, i 
z tego punktu, no wiódł mń, źe rzeczpospoli
ta  jest dian najkorzystniejszą formą rządu.

H iszpania,' pod ’  królem ■ Amadeuszem, 
wkracza dziś w scadjum,' które Francja prze
była po rewolucji lipcowej, przed 40 z górą 
laty, pod Ludwikiem Filipem. Niedoszły za
mach na królewską parę, który świeżo Ma
dryt i całą Hiszpanię porugzyl, tylko wzmo
cnić może na tronie panującego^ dzisiaj, po
stępowego monarchę,, zwiększyć dość szczu
płą dotychczas ‘liczby jtgo stronników.

W Angii także “ - skonstatował to wła
śnie, ze zwykłą swadą Bright, w niedawno 
wypowiedzi .nej mowio — dokonane zostały 
olbrzymie postępy na drodze wyswobodzenia 

-ludu i klas najliczniejszych, z' pod ucisku 
•średniowiecznych form i* hierarchii... Izba 
lordów (wzór naszych „arystokratów, “) przed
ostatni w nym hraju anachronizm, rozprawa
mi sWemi nad bilem tajnego głosowania i 

•dziecinnym swym' tak  długim uporem, (któ
ry się w końcu -sam zaprzeczyć musiał) da
ła jeden dowod więcej, że już do liczby in- 
-stytucyj żyjących zaliczaną być nie powinna: 
jest to 'dogorywająca lamna, którą konser
watywni z instynktu Anglicy, przez szacunek 
dla, pamiątek przechowują. Oprócz panów 
kraitowskich i lwowskich gogów, nikt już lor
dów Cegielskich dzisiaj na serju nie bierze.

zatem środka miasta położonego, dopuściła 
się takiej ,amej kontrawencji, z tą' maleńką 
różnicą, źe użyła do tego 200 kup gont, a 
me trzy kopy. Stosunkowo zatem ' należało 
się od niej 1000 złr. kary. magistrat jednak 
chciał ją skazać tylko na 50 z ł r , zdawało 
się to przecież za wysokiem dr Dietlowi, 
wstawił się więc,_ żeby karę o połowę zni- 
źonu, a gdy decyzja zapadła, że pani M. ma 
zapłacić 25 złr., d a r o w a ł  j e j  i u m o r z y ł  
z u p e ł i i u i e  t ę  k w o t ę  w ł a s n ą  s w o j ą  
p o w a g ą .

Kto nie wierzy, niech czeka. Juściź j e 
żeli to nieprawda, to magistrat temu zaprze
czy. Ostrzegam jednak, źe poczeka dosyć
długo.

„Bąk przebije, mucha ulgme,“ oto jest 
siła przepisów przez magistrat wydawanych. 
Na przyszły rok sparzony przedmieszczanin 
z pewnością nie poważy się ani jednej kopy 
gont przybić na swoim dachu, choćby mu 
się lało na głowę, i powie dziesiątemu są
siadowi, żeby tego nie robił. Ale zł to pani 
M. spróbuje przybić, kop 30U i powie dzie
siątemu. żeby zrobił tak samo. Dzięki prze 
pisowi nakazującemu, żeby dachów gontowych 
nie było, będziemy mieli na przedmieściach 
dachy dziurawe, a za to w środku miasta 
właśnie owe zakazane — gontowe. ̂

Niedawno policja ogłosiła wykaz aresz- - 
towanyck w ciągu półrocza. Było tego prze
szło póltrzecia tysiąca okropności! Z pię-. 
dziesięciu tysięcy mieszkańców Krakowa po
licja bierze co roi. d^.esięcinę, przeszło pięć 
tysięcy lo kozy. Każdy przeciętny Krako
wianin mający lat 3u był w życiu swojem 
średnio licząc trzy r .zy aresztowanym. W ąt
pię, czy jest jakie miasto w Europie, w V tó- 
remby ta przyjemność tak częste przytrafia ■ 
ła się mieszkar.com. W Paryżu na półtora- 
miljona ludności musiałoby być co dzień 
c n e r y ^ M k u M * ,  c»l, b a j l io n ' -  T -  
resztowąnydi. O ile mi wiadomo, bywa tam 
izeczywisi ie około dziesiątej części tej cyfry 
pi owędzonych a u vivlon. Ztąd WYnika, że 
mv tutaj jesteśmy dziesięć razy lepiej admi- 
mimstrowani i pilnowani Czytam jednak w 
tym wykazić, ze z ogólnej liczby aresztowa
nych, część trzecią przeszło, 9b5 w ciągu 
półrocza, wziętych za żebractwo, włóczęgo
stwo itp policja odstąpiła magistratowi. Kie 
dy policja tylko 9ó5 osób przez półroku 
wzięła do kozy za żebractwo," to musi are
sztować zapewne takjch żebraków jedynie, 
którzy z kijem domagają się jałmużny, — 
gdyby aresztowała wszystkich, wyłowiłaby 
ich tyle w ciągu tygodnia. Dostał zatem ma 
gisrat w ciągu sześciu miesięcy blisko ty
siąc natrętych żebraków. Ciekawa rzecz co 
z nimi zrobił? Nie posądzam go wcale o

kanibalizm, więc zjeść ich nie mógł coś 
przecież zrobić musiał, prosiłbym zatem o 
statystykę szczegółową. ! Cyfvy mają swoją 
wymowę, może się w nich jaka świetna stro ■ 
na gospodarki inagistracidej odsłoni, a sta
tystyka zawsze nam się należy, jeśli nie 
mnie, to Radzie miejskiej. .

Nim  się doczekamy tej statystyki, ma
żemy się po części domyślić, co się dzieje z 
tymi odstąpionymi magistratowi żebrakami. 
Óto m agistrat po części ich poprostu wypu
szcza, a po części wydala do miejsca uro
dzenia. W ypuszczeni zaledwie, wyjdą znowu 
żebrzą, wydaleni natychmiast powracają i za
ledwie wrócą, żebrzą także. Policja zuowu a- 
resztuje jednych i drugich, znowu odstępuje 
im gistra„G.wi, a magistrat znów wypuszcza 
albo wydala. I tak aalej, dalej, bez końca. 
Owi 9G5 odstąpionych jest to m oże sto, mc 
że dwieście ludzi, odstępywanych m agistra
towi po trzy, cztery, aź do dziesięciu razy na 
pół roku. 1

W Radzie miejskiej i magistracie, jest, 
sądząc na oko, glow p Jno . Czemuż żaden 
projekt me zdradza, że która z tych' głów 
myśli o wyjściu z togo błędnego kółka kto 
r e b ą d z c o b ą d z  me dodaje naszej władzy 
miejskiej powag . Zająć się tą  sprawą było- 
by w km iym razie daleko Yrłaćciwszem dla 
Rad;, miejskiej i magistratu zajęciem, niż 
mieszać się w rzeczy nie swoje, naprzykład 
^spraw dzaniu  wyborów d0 nowowybranej

, Przyznam się, ze statut miejski czyta
łem juz dosyć, dawno, a że, jak wszyscy mi 
zapewne przyznać zechcą, utwór ten znako
mity pod wieloma względami, nie należy 
przecież do arcydzieł literatury, nie mam 
więc zwyczaju od czasu do czasu odczytywać 
go i odświeżać sobie w pamięci. Wiedzia
łem i pamiętałem uoskouale, że tam są ró
żne rzeczy, które się w głov,ie ludzkiej, po
siadającej wszystkie klepki, na żaden sposób 
pomieścić nie mogą, sądziłem zatem, -że mu
si tam być także wyiaźny przepis, iż wery
fikacja wyborów należy do ustępującej Ra
dy. Tymczasem K raj zwróci! uwagę, że po
dobnego przepisu niema zupełnie, żę ustępu
jąca Rada miejska poprostu przywłaszczyła 
sobie atrybucję trutynowania i zatwierdza
nia w najwyższej instancji nowo-wchodzących 
radców Wybory powiadają naprzykład, źe 
radcy A., B., C., D., E. nie zasługują na ich 
zaufanie, i źe na ich miejsce powinni wejść 
do Rady pp. M., N., O., P., Q- — otóż Ra
da miejska chce, żeby ciż sami radcy A, B, 
C, D, E, mieli prawo decydować, czy ńfogą 
być zgodnie z wolą wyborców przez pp. M, 
O, P, Q, zastąpionymi, czy też sobie tego 
nie życzą. Z tego wynikałoby w najprostszej



Z Włoch, żadnych, w Ciągu ubiegłych 
dni ośmiu, wiadomości ważniejszych nie by* 
ło, ani też z Ameryki, gdzie ferje polityczne 
całą gębą panują...

Przyjęcie, jakiego doznał arcyksiąźę 
Wilhelm na Carsko-Sielskim dworze, pomi
mo, i ź utrzymują, źe woził do cara list wła
snoręczny cesarza Franciszka Józefa, z tru 
dnością da się policzyć do faktów polity
cznych wielkiej doniosłości...

Na dłuższe ocenienie zasługuje nowy 
manewr i nowe zwycięztwo Thiersa w Izbie 
francuzkiej, na której przebiegły i twardy ten 
starzec gra, jak  na instrumencie, ze wszyst
kich, z kolei, stronnictw czyniąc sobie nieja
ko igraszkę. O tym wszakze przedmiocie, dla 
b iaku  miejsca dzisiaj, szerzej w jednym z 
najbliższych numerów.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Tarnów d. 21. lipca.

(Hm.) Przeciągające się do późna obra
dy, na których z obowiązku jako sprawozda
wca musiałem być bez przerwy obecnym, 
niepozwoliły mi przesłać wam wczoraj spra
wozdania z piątkowego posiedzenia, Które jak 
z telegramu wiecie — z małemi przerwami 
od rana do późnego wieczora trwało. — W 
ogóle da się w tej mierze uczynić uwagę, źe 
co do stosunku czasu i materjału, jest zarząd 
główny przy tym zjeździe więcej, niż przy 
którym z poprzednich między młotem a ko
wadłem, bo albo potrzebaby czas trwania 
zjazdu przedłużyć do pięciu dni, co komi
tet urządzający i wszystkich gości przybyłych 
naraziłoby na znaczne wydatki, alb > potrze
ba było całymi dniami obradować, coby ucze
stników zbyt nużyło i utrudniało zwiedzenie 
wystawy i mias’a. W ogóle należałoby przy
jąć za zasadę, ażeby tylko poranne godziny 
od 7—2 z małą przerwą poświęcać walnym 
obradom, poobiednie zaś pozostawiać człon
kom do swobodnej dyspozycji dla zwiedza
nia wystawy, okolic, lub dla zgromadzeń se
kcyjnych ; byle tylko na te sekcyjne obrady 
nie przeznaczano przedmiotów tak ogólnego 
interesu, jak  piątkowy wykład p. Makow
skiego o nauce ciemnych, gdyż przez to 
zgromadzenie „de nomine", z tytułu sekcyj 
ne, pozostało „de fakto" kompletnem, a całe 
zebranie z małymi wyjątkami było zrauszo- 
nem brać udział od 4 —5 w zgromadzeniu 
walnem, od 5 = 7  w sekcyjnem, a od 7—10 
znowu w walnem. Praca zbyt nużąca! — 
Gdyby członkowie mieli więcej czasu do wy
tchnienia, rezultat obrad byłby niewątpliwie 
donioślejszy.

W piątek 19. rozpoczęło się posiedzenie 
O godzinie 8 po przeczytaniu protokołu od
czytem dra Żulińskiego „o hygienie". W dy
skusji, która się z tego powodu wywiązała 
między pp. Nowakowskim, Bernadzikiewi- 
czem, Romanowiczem, Haburą i wnioskodaw
cą dr. Żulińskim, debatowano nad Bposobem 
podniesienia stanu szkół naszych pod wzglę- 
dęm hygienicznym. Uchwalono najprzód wnio
sek pana Żulińskiego. Towarzystwo pedago
giczne, uznając konieczność znajomości hy- 
gieny będzie się starało stosownemi drogami 
o wprowadzenie wykładów hygieny po wszy
stkich szkołach średnich i ludowych płci o- 
bojej i o urządzanie stałych odczytów, z te
go przedmiotu dla klas niższych. Zarząd zaś 
główny postara się bezpośrednio, aby ten 
przedmiot był wprowadzony w szkołach, pod 
zarządem Towarzystwa pedagogicznego zo-

konsekwencji, źe wyborcy miejscy, między 
którymi znajdują się nawet tak szanowne o- 
soby, ze o nich, jako o umarłych, nil nisi 
bene powiedzieć się nie godzi bez ubliżenia 
wszelkim konwenansom, źe ci wyborcy nie 
mieliby rzeczywiście prawa wybierać sobie 
radców miejskich, mogliby tylko układać li
sty kandydatów, z których rzeczy wybierała
by radnych ustępująca Rada.

Gdyby takie summum  niedorzeczności 
znajdowało się w statucie, dziwiłbym się tyl
ko wyborcom, że się rozbijają o tak dzie
cinną prerogatywę, jak dawanie głosów, nie 
mających ostatecznie żadnego znaczenia i 
wpływu, — że jednak nic podobnego statu
cie miejskim nie ma, więc przyznać trzeba, 
że akt wyboru komisji weryfikacyjnej był so
bie małym 18 brumaira lub 2. grudnia. Zmi
łujcie się tylko, czytelnicy, zachowajcie to w 
sekrecie, bo jak się o tern dowie jaki Victor 
Hugo, gotów jeszcze na naszego prezydenta 
lub wiceprezydenta, napisać pamflet pod na
pisem Napoleon le Minime. Rada miejska 
chce się udożywotnić, udziedzicznić, a wraz 
z sobą ten system rządów municypalnych, 
który inaugurowała tak świetnie. Jeżeli na 
to pozwolimy, jeżeli taki coup de etat się 
uda, jeżeli ustępujące rządy miejskie będą 
same wybierały swoich następców, można 
być pewnym, źe się nic w mieście nie zmie
ni, że wszystko pójdzie dawnym trybem, tyl
ko z wrastającą potęgą. Umarłych coraz 
więcej z grobów powstawać będzie, a w sku
tek tego powrotu nieboszczyków, ludność 
zwiększy się niesłychanie; domy coraz czę
ściej walić się zaczną, i liczba mieszkań 
zmniejszy się do okropności, aż nareszcie, po 
upływie drugiego sześciolecia autonomicznego 
zarządu, wszyscy się wydusimy, pozostanę 
tylko ja jeden, ażebym jako Pliniusz młod
szy opisał tę katastrofę, godną figurować w 
dziejach świata obok zniszczenia Herkula
num i Pompei.

Stanie się to najdalej w r. 1879, w ty
siączną osiemsetną rocznicę straszliwej kata
strofy pompejańskiej.

Czytelnicy! przekonaliście się w prze- 
, szłym tygodniu, że to co piszę w końcu mo

ich kronik, jest proroctwem, spełniającem 
się co do joty w oznaczonym terminie.

Zmówcie reąuiescat in  pace za nasze 
nieszczęśliwe miasto.

JKraków, 21. lipca 1872.
Omikron.

stających. Przyjęto daiej wniosek pana Ber- 
nadzikiewicza, zmodyfikowany przez pana 
Romanowicza, ażeby zarząd główny udał się 
do krajowej Rady zdrowia (Rady sanitarnej) 
z prośbą, ażeby ta  przedłożyła Radzie szkol
nej krajowej i innym władzom egzekutywnym 
konieczność zbadania wszystkich _ szkół w 
kraju pod względem hygienicznym. ‘ “

Nawiasowo dowiedzieliśmy się od pana 
Romanowicza," źe Rada sanitarna już się 
szKołami zajmuje z własnego impulsu i źe 
ma wygotowany memorjał do Raay szkolnej 
w sprawie dotychczas najbardziej wentylowa
nej, to jest w sprawie konstrukcji ławek 
szkolnych.

Przyjęto też wniosek p. Bernadzikiewi- 
cza, aby wszelKimi sposobami możliwymi 
przyspieszono wydanie przystępnego pod 
wzglę em treści i ceny dziełka o hygienie 
dla nauczycieli szkół ludowych.

Wnioskowi p. Habury, ażeby w memo- 
rjale dodatkowo wspomnieć o potrzebie za
prowadzenie nauki gimnastyki po wszystkich 
szkołach średnich i ludowych jako środka 
hygienicznego, sprzeciwił się wnioskodawca 
p. Źuliński, najprzód z powodu, źe sprawa 
gimnastyki ze wszystkich działów hygieny 
najwięcej była poruszoną, a powtóre w wnio
sku p. Żulińskiego, już i potrzeba zaprowa
dzenia gimnastyki objęta. Wnioskodawca jest 
tego zdania, że dla sprawy hygieny szkolnej 
właśnie szkodliwem jest podnoszenie poje
dynczych jej cząstek, naozkoaę całości, gdyż 
przez to wprowadza się ludzi w mylne mnie
manie, źe np. wprowadziwszy naukę gimna
styki, już wszystko dla hygieny uczyniono.

Pod nieobecność prezesa p. Strzeleckie
go,̂  pod prezydencją zastępcy jego p. Gerst- 
mana, wnosi p. Zgórski w imieniu zarządu 
głównego, ażeby zgromadzenie udzieliło na 
wezwanie lwowskiej filji temuż panu preze- 
zesowi swemu, panu Feliksowi Strzeleckie
mu tytuł członka honorowego, którym to 
zaszczytem odszczególnia Towarzystwo tylko 
nader rzadkie wysokie zasługi około szkół 
lub spraw Towarzystwa. Znaną jest powsze
chnie gorliwość i sumienność, z jaką pan 
Strzelecki mimo swych różnorodnych zajęć 
sprawami Towarzystwa się zajmuje; znana 
jest taktowność jego postępowania i umiar
kowana bezstronność; znaną jego ochoczość 
w podejmowaniu obowiązków publicznych tam, 
gdzie inni ludzie jego stanowiska dla rozli
cznych względów się usuwają od udziału. 
Niedziw tedy, że wniosek zarządu został 
przyjęty hucznemi oklaskami, które też po 
witały nowego członka honorowego, gdy ten
że po niejakiej przerwie znowu prezydencją 
zgromadzenia objął.

Z porządku nastąpił referat p. Romano
wicza o zmianach w statucie, wniesionych 
przez zarząd główny. Wnioski te przyjęto 
wszystkie stosownie do załączonego tu pro
jektu głównego zarządu w brzmieniu, w ja 
kiem je wniosła wysadzona w tym celu ko
misja. Z ważnie,, szych zmian podniosę, źe od
tąd podskarbiego jako urzędnika, fungujące- 
go nad nadzorem prezesa, będzie wybierać 
nie walne zgromadzenie, ale sam zarząd głó
wny ze swego grona ̂  dalej że rozsortowano 
i określono dokładnie funkcje sekretarza i 
dyrektora głównego zarządu; po trzecie, że 
nadano zarządowi głównemu prawo egzeku
tywy przeciw zarządom oddziałowym, któreby 
nieczynnością, albo innymi sposobami szko
dziły sprawie Towarzystwa; po czwarte, że 
określono dokładniej formę sądów polubo
wnych, w razie sporów w łonie Towarzystwa 
zajść mogących. Jako ważny postęp na polu 
parlamentarnej ekonomii czasu podnieść na
leży, źe wszystkie te wnioski, rozważone do
kładnie przez zarząd główny, a potem pono
wnie zbadane przez komisję ad hoc wysa
dzoną, przyjęto bez długiej dyskusji, nie mar
nując czasu na niepotrzebne ekspektoracje.

Projekt do umiany statutu podany przez 
zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego.

Do §. 4. następujący dodatek: „Oddział 
istnieje na podstawie niniejszego statutu, za 
zezwoleniem zarządu głównego, który wyzna
cza siedzibę zarządu oddziałowego."

Do §. 6. po „zasług" dodatek „na polu 
oświaty narodowej".

Do § 13. po słowach: „może być" do
dać: „pod zarząd oddziałowy".

Do §. 19. po słowie: „pokrycie" dodatek 
„kosztów".

Do §. 20. a. po słowie: „miejscu, któ
re" dodać: „Zarząd główny oznaczy".

Przy §. 21. lit. a. opuścić wyraz: „pod
skarbiego" i dodać między lit. b er. „wnio
ski dotyczące spraw szkół krajowych, a prze- 
dłożene Walnemu Zgromadzeniu, przez Za
rząd główny, zarządy oddziałowe, albo też 
pojedynczych członków."

Przy §. 23. opuścić wyraz! „podskarbi", 
zamiast 14 członków ma być 15 — po aj0. 
wie: „wybiera" dodać: „co rok- a przed sło
wem: „dyrektor" dodać: „podskarbiego".

§. 24. zmienić w sposób następujący: 
Urzędowanie prezesa, vice-prezesa trwa rok, 

innych członków zarządu dwa lata, tak, iż 
po pierwszym roku urzędowania występuje 
jedna połowa członków przez wylosowanie, a 
w miejsce icb wybiera walne zgromadzenie 
odpowiednią liczbę nowych, zaś w latach na
stępnych składa zawsze urzędowanie ta po
łowa członków, która na poprzedniem wal
nem zgromadzeniu nie występy wała. Wystę
pujący mogą być na nowo wybrani “

Do §. 26. dodatek: „Jeżeliby z.,rząd od
działowy przez przeciąg roku nie przedłożył 
zarządowi głównemu rachunków i sprawo
zdań, albo nie przesłał mu kwot na fundusz 
żelazny przeznaczonych, lub jedną czwartą 
część funduszu obrotowego, albo wreszcie nie 
chciał poddać się wyrokowi sądu polubowne
go według §. 38, natenczas zarząd główny 
ma prawo rozwiązać zarząd oddziałowy i aż 
do wyboru nowego zarządu czynności jego 
poruczyć delegatowi, którego z grona człon
ków oddziału wyznaczy."

Do §. 28. dodać jako lit. f,} srobi 0d 
czasu do czasu skontro kasy i ksiąg rachun
kowych."

§. 29. zmieniono w dwa nowe §§. jako 
§. 29.: „Dyrektor prowadzi kancelarją, zała
twia mniej ważne sprawy kancelaryjne sam, 
przyjmuje służbę i odprawia“, a jako §. 30.: 
„Sekretarz zarządu głównego odczytuje na

zgromadzeniach protokół, wnioski i interpe
lacje, utrzymuje spis czLnków i podpisuje 2 

, prezesem ważniejsze sprawy".
W zarządzie oddziałowym załatwia sam 

sekretarz czynności dyrektora i sekretarza 
zarządu głównego.

'§. 38. zamienić w ten sposób: „Spory
wynikające 2e stosunków Towarzystwa czy 
to pomiędzy człon Kami tegoż czy też pomię
dzy zarządami oddziałowymi albo zarządem 
głównym a oddziałowym mają być zała
twiane ■ przed sąd polubowny, do którego 
każda ze stron spornych wybiera jednego 
sędziego, a ci superarbitra.

„Gdyby Która ze stron spornych w prze
ciągu ośmiu dni od dnia zawezwania do sądu 
polubownego nie wyznaczyła sędziego, lub 
gdyby sędzia przez nią wyznaczony wyboru 
nie przyjął, a strona innego do ośmiu dni 
wyznaczyć nie chciała, wtedy strona przeci
wna ma prawo zamianować drugiego sę
dziego.

„Toż samo dzieje się w razie, gdy sę
dzia w toku sprawy urząd swój złożył, a 
strona nie chciała wyznaczyć zastępcy.

„W razie gdyby sędziowie nie zgodzili 
się na osobę nadsędziego, rozstrzyga los po
między dwoma przedstawionymi kandyda
tami.

„Od orzeczenia sądu polubownego nie 
masz odwołania, a sąd ten jest mocen wy
dać wyrok bez przestrzegania formalności 
prawnych zwykłego procesu,11

Dłuższa debata wywiązała się jedynie 
nad dodatkiem do §. 26., który ma zarządo
wi głównemu nadać możność rozwiązania za
rządów oddziałowych, któreby niedbale swe 
obowiązKi wypełniały albo określeniom s ta 
tutu niesfornie się sprzeciwiały. Funkcje ich 
miałby pełnić w takim razie delegat, wyzna
czony przez zarząd główny z członków, na
leżących do dotyczącej filii aż do wyboru no
wego zarządu.

Przeciwko temu orzeczeniu powstał pan 
Spis, delegat jarosławskiej filii w mniemaniu, 
źe uchwalenie takiego paragrafu naruszyłoby 
autonomią pojedynczych oddziałów i poddało 
je pod arbitralną i despotyczną władzę głó
wnego zarządu. Z mówców, którzy w tej 
sprawie głos zabierali, wy Kazał p. Baranow
ski, delegat filii stanisławowskiej, a przeto o 
autonomią oddziałów nie mniej od pana 
Spisa dbały — źe należy rozróżnić między 
autonomią z niesfornością podobnie jak  na
leży rozróżnić między prawdziwą wolnością 
polegającą na poszanowaniu prawa wolno 
nadanego, z swawolą, przekraczającą wszel
kie prawa ze szkodą ogółu.

Sprawozdawca p. Romanowicz wykazał 
zresztą, źe oddziały mają w statucie, a mia
nowicie w §. 4. o sądach polubownych do
stateczną obronę swej autonomii przeciw sa
mowoli zarządu głównego. Przytem objaśnia 
p. Romanowicz drastycznemi przykładami 
potrzebę paragrafu, któryby umuźebnił za
rządowi głównemu energiczniejszy nadzór 
nad czynnością zarządów oddziałowych, wy
mieniając zarządy oddziałowe, które się od
znaczyły lekceważeniem  swych obowiązków i
nieszanowaniem orzeczeń statutu i ilustrując 
te działania próbkami, niektóre ku wielkiemu 
rozweseleniu zgromadzenia Usposobienie to 
jednakże ustąpiło uczuciu oburzenia, gdy się 
dowiedziano, źe w łonie jednego z takich 
niedbałych i nieczynnych zarządów, który 
nie chciał przesyłać zarządowi głównemu ani 
rachunKÓw ani sprawozdań, znajdował się 
człowiek, który do dzienników niemieckich 
pisał paszkwile na Towarzystwo pedagogi
czne. na całe szkolnictwo krajowe. Zdaje 
się, źe te argumenta przemówiły i zacnemu 
panu Spisowi do przekonania. Przynajmniej 
widać było ze wszystkiego, źe w głębi duszy 
sam czuł, jako gorliwy i pożyteczny członek 
jednego z czynniejszych oddziałów potrzebę 
zaradzenia złemu; — a jeżeli w obronie 
autonomii oddziałów za daleko poszedł, 
to uczynił przez zbyt skrupulatne przestrze
ganie instrukcyj odebranych z domu, o nie 
w chęci protegowania niesfornych zarządów. 
Jeżeli zresztą forma uchwały zapadłej, mimo 
opozycji p. Spisa, wydała się temu może zbyt 
rygorystyczną, to może ua przyszłe walne 
zgromadzenie wnieść uchwalenie innego spo
sobu łogodniejszego, byle tylko był równie
skutecznym.

p. Kostula napomknął przy tej okazaji
0 zarządach, które tylko pozornie są czynne, 
a regularnemi sprawozdaniami pokrywają 
niedbałość o współudział zamiejscowych 
członków.

P. Gromadko zaś (dyrektor z Kałusza) 
wykazuje, źe często na tych członkach cięży 
wina, że zgromadzenia oddziałowe tyłko we
getują p.zez brak współudziału.

Równocześnie przeszły także zgodne po
mimo pozornej różnicy wnioski pp. Łokietka
1 Nowakowskiego, aby zgromadzenie stoso
wnie do wniosków komisji lustracyjnej uchwa
liło rezolucję, orzekającą naganę dla nieczyn
nych i niedbałych zarządów.

Sprawozdanie o nader zajmującej deba
cie z powodu rozprawy p, Żulińskiego o po
czątkowej nauce rachunków i geometrji, wy
kończę dzisiaj.

Do sprawy o zamierzonym banku 
rolniczym.

Szanowna Redakcjo !
Zamieszczenie artykułu w nr. 190 Dz, 

Fol. z 14. lipca br. pod tytułem : „Agitacje 
moskiewskie na polu finansowem", w którym 
podobało się szanownewu Dzień, pomówić 
raoie o zmierzanie po prostu do rozwielmo- 
żnienia się agitacji moskiewskiej, do zdrady 
na narodzie, zniewala mnie, bym się z podo
bnych zarzutów, publicznie mi uczynionych, 
wobec opinii publicznej usprawiedliwił, i tym 
sposobem zapobiegł dalszemu rozsiewaniu fał
szywych wieści, krzywdzących w sposób nie
cny sławę moją. W tym celu upraszam sza
nowną Redakcję, ażeby niniejszą korespon
dencję w najbliższym nr. czasopisma swego 
zamieścić raczyła.

D zień. Pol. w artykule „Agitacje mo
skiewskie na polu finansowem “prawiąc o po
wstaniu, istnieniu i rozwoju znanego banku

włościańskiego donosi, ze „świaszczenniki" 
chcąc zabić bank rustykalny, podpisali „o- 
świdczenje" założenia nowego banku, a źe 
do tego potrzebują milionów, które zdaniem 
Dzień. Moskale dać gotowi wyłącznie za po
średnictwem firm polskich, więc do wyszu
kania i skaptowania owych firm polskich za
angażowali mnie, podług twierdzenia Dzień. 
druha pp. Paulewicza i Rapackiego, do nie
dawna ajenta banku włościańskiego w Żół
kwi, oddalonego raz na zawsze przez ten 
bank, a obecnie inspektora towarzystwa ase
kuracyjnego krakowskiego — człowieka zmie
rzającego do owładnięcia „russkawo naroda" 
do zdrady na narodzie.

Kto czyta! liczne artykuły, zamieszczane 
w Gaz. Nar. w sprawach tyczących się po
żyteczności banku włościańskiego, napisane 
umiejętnie i z wielką znajomością rzeczy, 
kto dalej tak jak ja, pełnią obowiązki urzę
dnika tegoż banku, miał sposobność poznać 
całą manipulację tej instytucji krajowej, kto 
nareszcie kocha bi dny lud nasz, ową ofiarę 
dla spekulacyj żydowskich, kto po prostu jest 
uczciwym człowiekiem, ten z pewnością nie- 
tylko nie potępi myśli mojej założenia dru
giego banku rolniczego, któryby przez rywa
lizację z istniejącym, oddziałał na zniżenie 
stopy procentowej dla ludu. Również nie po
winien żaden rozsądny człowiek wziąć mi to 
za złe, źe będąc inspektorem towarzystwa a- 
sekuracyjnego krakowskiego, dbam o dobro 
jego, i miałem najszczersze zamiary podnieść 
dochody tej szlachetnej instytucji krajowej, 
bo byłem i jestem tego przekouania, źe w 
uczciwym zamiarze podjęta praca w sprawie 
podniesienia dobrobytu kraju może znaleźć 
przeciwników tylko w obozie wrogów nasze
go narodu.

Mało mię obchodzi okoliczność, komu i 
do jakich rozmiarów otworzono „conto cor- 
rente" w banku włościańskim, natomiast ob
chodzą mnie niesłuszne zarzuty, odnoszące 
się do osoby mojej, które w powyi rzeczo
nym artykule szanowny Dz. Pol. nie wiem 
z czyjej inicjatywy — dla krzywdzenia mo
jej sławy umieścić uie zaniechał, a miano
wicie :

Twierdzi D z. P.. ie  byłem ajentem 
banku włościańskiego w Żółkwi, i że zosta
łem przez ten bank raz na zawsze oddalony. 
Pozwoli mi Dz. P. stanowczo zaprzeczyć te
mu twierdzeniu, i w tym celu odwołuję się 
do następującej uchwały Rady nadzorczej 
banku włościańskiego z dnia 11. stycznia 
1872 roku:

„Rada zawiadowcza nie widzi słusznej 
przyczyny przychylenia się do postawionych 
żądań kasiera powiatowego, pana Mikołaja 
Pisarczuka, i ponieważ tenże dalsze pozosta
nie w zakładzie zawisłem czyni od przyjęcia 
rzeczonych jego warunków, przeto Rada po
czytując list ów za wniesioną rezygnację z 
posady, takową przyjmuje."

Szanowny D z. robi ze mnie moskalofila, 
ajenta napędzonego na cztęry wiatry z ban
ku rustykalnego, zdrajcę narodu itp., zapo
minając prawdopodoome o tern, i e  w łaśn ie  
Dz. P. a nie kto inny w miesiącu maju br. 
angażował mnie, owego niby druha p. Pa- 
wlewicza i Rapackiego, owego niby m osk alo- 
fila, i niby uapędzonego ajeuta do współwy-
dawnictwa D z  P., i że według zdania me
go, bardzo miłośnie uśmiechał się do fundu
szów moich, które miały wydobyć go z kło
potów finansowych, zasłonić od bankructwa. 
Daruje mi Dz. P., że się poważam zapytać 
go: czy wobec podobnej opinii, jaką miał o 
mnie, było angażowanie mnie do współwy- 
dawnictwa Dz. Bot. ze stanowiska polskiego 
patrjotyzmu usprawiedliwione? Ja  wnoszę, 
ie  ze, złem tylko złe łączyć się może, źe 
D z. P-, angażując mnie do współwydawni- 
ct#a, chyba powoduwał się zasadą: wart Pac 
pałaca a pałac Paca! albo, że artykuł p, t.; 
„Agitacje moskiewskie na polu finansowem"
podał sobie ot tak na puf ,  a może  na
Conto eorrente banku włościańskiego.

O ile byłem lub jestem moskalofilem, 
niechaj poświadczą ci, którzy bliżej mnie 
znają jako dobrego patrjoty, którzy również 
jak ja kochają P o l s k ę ,  i którzy równie jak 
ja  zadadzą kłam każdemu, ktoby się powa
żył twierdzić, iż kocha bardziej Polskę, bie
dną ojczyznę naszą, trapioną od wrogów i 
obłudnych niby patrjotów, i każdemu z oso
bna oświadczam, iż była chwila, w której 
bądź to przez władze moskiewskie lub au- 
strjackie mogłem być rozstrzelany lub powie
szony, albowiem byłem podówczas żołnierzem 
armii austrjackiąj — j tylko szczęśliwy traf 
zrządził, źe władze wojskowe austrjackie 
skazały mnie nie na śmierć, lecz na ciężkie 
więzienie, które odsiedziałem w Siedmio
grodzie.

Nie nadmieniam o moich czynnościach 
dlatego, ażeby przezto wywyższać się lub u- 
biegać o popularność między rodakami, lecz 
czynię to dla odparcia napaści i wykazania 
obywatelstwu krajowemu, że moskalofilem nie 
byłem i nie jestem. Nie jestem tego kalibru 
patrjotą, którzy dla celów osobistych rzuca 
w oczy każde mu jakieś nominacje, by tym 
sposobem ująć sobie zamożnych panów w celu 
utworzenia drugiego banku włościańskiego, 
by ze skarbnika wyawansować na dyrektora 
banku, którego chciał także za pomocą tych 
moskalofilów otworzyć, udając się do nich na 
konferencję.

Tyle co do mniemanego i przypisywa
nego mi wyznania moskalofilskiego, a teraz 
wracam do sprawy bankowej, t, j do mego 
p r o j e k t u  założenia krajowego banku rol
niczego, który przedstawiłem szanownej dy
rekcji Towarzystwa asekuracyjnego krakow
skiego.

Nim atoli przystąpię do sprawy rzeczo
nego banku, nadmienić mi wypada, z jakich 
powodów powziąłem myśl tę, i co mnie do 
takowej niejako skłoniło.

Oto odszedłszy z banku rustykalnego, 
objąłem w Towarzystwie asekuracyjnem kra- 
kowskiem czynność inspektora ubezpieczeń 
na życie i od ognia. Posadę tę nadano mi 
prowizorycznie z oświadczeniem, że gdy w 
czynnościach mi powierzonych odszczególnię 
się przez przysporzenie znacznych dochodów 
Towarzystwu asekuracyjnemu, natenczas o- 
trzymam posadę stałą. Ponieważ mi wiado
mo było, źe budynki erekcjonalne prawie bez

wyjątku w zagranicznych asekuracjach są u- 
bezpieczone, przeto powziąłem zamiar skło
nić Rufinów, ażeby cerkwie, erekcjonalne 
budynki i szkoły, oraz dom narodny ubez
pieczyli w Towarzystwie krakowskiem. Nie
którzy członkowie komisji Domu narodnego 
okazywali chęć ku temu, ale oświadczyli za
razem, iż moźeby ofertę przezemnie wniesio
ną przyjęto, gdyby Towarzystwo krakowskie 
jakąś część zysku z tego interesu przezna 
czyło na cele dobroczynne. Towarzystwo o- 
fiarowywało 8%  dla Domu narodnego, a ja 
oświadczyłem, źe z przypadającej mi prowi
zji oddawać będę połowę na stypendjum dla 
ubogiego ucznia ruskiej narodowości.

Komisja Domu narodnego po zbadamu 
całej sprawy oświadczyła w końcu, źe do 
projektu mego przyłącza się częściowo, to 
jest co do ubezpieczenia budynków Domu 
narodnego, co zaś do budynków erekcjonal- 
nych, zaleca walnemu zgromadzeniu Domu 
narodnego do przyjęcia, albowiem komisja 
Domu uarodnego nie była kompetentną do 
powzięcia uchwały w sprawie ubezpieczenia 
budynków erekcjonalnych. Ponieważ w spra
wie budynków erekcj. nie miałem pewności 
odnieść pożądanego skutku, i ponieważ jeden 
z członków komisji powyższej rzucił myśl 
otworzenia banku rolniczego z połączeniem 
asekuracji ruskiej, przeto uważałem za rzecz 
stosowną zwrócić uwagę z mej strony, i o- 
świadczjłem: źe gdyby Rusini chcieli iść rę
ka w rękę z Polakami, i łączyć się na polu 
finanaowem, i żeby wniosek podany przez 
bidermanna do utworzenia ruskiego banku 
odrzucili, (co też jednogłośnie uchwalono, 
gdyż Rusini poznali, że ten Bidermann po 
prostu chce ich podejść, by z patrjotyzmu 
ruskiego korzystać, i swój naprzód określony 
plan wykonać) natenczns moźnaby otworzyć 
bank rolniczy w połączeniu z asekuracją kra
kowską, która instytucje finansowe krajowe 
j. n. Towarzystwa zaliczkowe chętnie popiera." 
Chcąc mieć zabezpieczenie, źe Rusini drogą 
uczciwą na pulu finansowem pójdą razem z 
Polakami, oświadczyłem, iż było by rzeczą 
pożądaną, ażeby reprezentanci tychżfc wysto
sowali do Towarzystwa krakowskiego formal 
ne oświadczenie w duchu powyższym, co też 
uczynione zostało, i ja  wtedy spisałem s ta - . 
tuta, i wysłałem dyrekcji kruk. Tow. do po
dania warunków. Dotychczasową czynność 
moją uważałem za święty mój obowiązek 
wpływać, ażeby braci Rusinów z braćmi Po
lakami choć na polu finansowem połączyć, 
pocieszając się myślą, że do zupełnej zgody 
przy szczerem i otwartem postępowaniu z je 
dnej i drugiej strony kiedyś się doprowadzi.

Nie powodując się zasadą znanych pa
trjotów siejących niezgodę: „Kto mi płaci
temu piszę", nie wiedziałem i nieprzeczuwa- 
łem, że za moje najuczciwsze zamiary, połą
czone ze żmudną pracą, a nawet wydatkami, 
raczy mię Dz. P. nazwać moskalofilem. 
Nie chcę posądzać, źe główną rolę w arty
kule „Agitacje moskiewskie na polu fiuanso- 
wem“, rachunek bieżący odgrywa, ale zaistę 
nie m ogę dojść przyczyny, dla KtOfej TJzien. 
P. tak gorąco przeciw założeniu banku rze
czonego wystąpił, yhybaby dlatego, żeby czyn
ność moją sparaliżować, dopomódz natomiast 
zabiegom pana Bidermana. ' Upraszam, by 
władze rządowe raczyły przytrzymać tego p, 
Bidermanna, od którego łatwo mogły by 
się dowiedzieć, z kim on traktował, I ja 
kie miał plany, i oświadczam, ie  z nim nie 
miałem najmniejszej spółki, co też władze 
rządowe mogły by stwierdzić,

Lwów dnia 22. (7.) lipca 1872.
M . Pisarczuk.

Z Francji.
We Francji zażartość stronnictw podo

bną jest jak w Hiszpanii, z tą  tylko różnicą, 
iż pozbyć się króla Amadeusza przeciwnicy 
chcą siłą oręża, czy też podstępem, monar
chiści zaś francuzcy pozbyć się naczelnika 
Francji chcieli intrygą parlamentarną, ma
rzyli i oni również wprawdzie o tem, aby 
drogą spisku dójść do władzy, ale im się to 
nie udało. Mściwy Thiers nie chce im tego 
dziś zapomnieć i przy każdej sposobności u- 
siłuje dokuczyć. Ztąd zaciętość wzajemna 
wzrasta, a ona to spowodowała iż w chwili, 
gdy dla dobra Francji jest potrzebną zgoda 
jak największa przywódzców, bo to tylko mo
że mającej się rozpisać pożyczce pomyślny 
obrót zapewnić, w zgromadzeniu narodowem 
dzieją się sceny gorszące, mówiące nie naj
lepiej o wewnętrznym stanie Francji. Nieład 
zaś podobny musi osłabić wiarę wierzycieli, 
podkopuje w nich ufność.

Środowe posiedzenie Zgrom. nar. smu
tnie świadczy o przywódzeach Francji.

Thiers podniósł kwestję, która już od- 
dawna wiele hałasu zrobiła, zwłaszcza w ko
łach handlowych, kwestję opodatkowania 
płodów surowych. Niechętnie w Kraju przy
jęty zamiar ten naczelnika republiki dawał 
monarchistom pałającym do niego niechęcią, 
sposobność stoczenia zwycięzkiej walki. Du
mny zaś Thiers z zawziętością prawdziwie 
dziecięcą postanowił sobie ukarać krnąbr
nych. Dla dogodzenia własnym namiętnościom 
strony obie zapomniały, jakie ztąd będą re 
zultaty dla kraju.

Thiers stanowczo zażądał wyznaczenia 
200 miljunów franków na pokrycie niedoboru 
bieżącego, podatek zaś od płodów surowych 
przedstawił jako źródło osiągnięcia powyż
szej kwoty, domagał on się również natych
miastowego załatwienia tej sprawy.

Ale prawica, która najmniej była skorą 
do uchylenia czoła przed wolą nienawidzo
nego prezydenta, wysłała na trybunę wice
hrabiego de Meaux, który nie obwijając w 
bawełnę swej niechęci, odezwał się w sposób, 
będący niczem więcej jak wotum nieufności 
dla pana Thiersa. Pan Thiers zdaniem mów
cy, postępowaniem zwojem pozbawia Francją 
sprzymierzeńców, i oddaje ją  na łup zasad, 
które przynieść mogą Francji tylko szkodę 
moralną i ruinę materjalną. Nato zarzuca p. 
Thiers wicehrabiemu, iż tenże żąda oszczę
dności, które przyczynić się tylko mogą do 
osłabienia francuskiej siły zbrojnej. Rząd u- 
kładając budżet miał przedewszyatkiem na
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oku siłę  zbrojną, która jedynie m oże zape
wnić Francji znaczenie i powagę, kr ic*y zas 
życzeniem, aby t y l k o  m ę ż o w i e  p o w a 
ź n i e  z a p a t r u j ą c y  s i ę  n a r z e c z y  z a p i 
s y  w a l i  s i ę  d o  g ł o s u .  Ostatnie to wyrze- 
cien ie  wywołało zamieszanie w szeregach pra- 
wicy która domagała się od marszałka, aby 
p r z y w o ł a ł  p. T h i e r s a  d o  p o r z ą d k u .  
Na to powstał pan prezydent i oświadczył 
tonem  uroczystym, iż nigdy nie gonił za ła 
two zdobyć sie dającą popularnością, która 
po prostu zasadzała się na obaiamuraniu  
kraju i zamykaniu oczu na jego potrzeby; 
nigdy nie zastraszy go kwestja zaufania, nie 
cofnie się. gdy będzie potrzeba zbijać nieu
sprawiedliwione zaczepki opozycji, zaczepki 
zajmujące się raczej polityką, niźli sprawą 
budżetową. W dalszym toku zwrócił mówca 
uwagę Izby na to, jak niebezpieczną w obe
cnej chwili mogłaby stać się dla Francji 
zmiana rządu i dodaje, żp  „nie posiadając 
zaufania Zgromadzenia nie m oże apelować 
do kredytu E u ro p y / Dopóki jednakie Izba  
nie da mu wyraźnego wotum zaufania, 
dopóty źmuszonym będzie m niemać, źe po
siada jej zaufanie.

Samo żądanie przywołania naczelnika 
Francji do porządku niekorzystnie musi od
działać na powagę jego, lecz Thiers w za
ślepieniu, aby tylko dokuczyć przeciwnikowi, 
nie umiał panować nad sobą. Jeżeli kiedy, 
to dziś tem więcej uzasadnione będą żale 
prasy francuzkiej, z powodu że przywódzca 
Francji sam m iesza się w spory parlamen
tarne, nie umie przezwyciężyć w sobie chęci 
perorowania z trybuny. Prawienie szui„nych 
mów stało się dla niego nałogiem, z którego 
nawet godność naczelnika kraju nie może go 
wyleczyć.

Ostatnie starcie Thiersa z prawicą za
niepokoiło wszystkich; strony sporue przy
szły do opamiętania, bo zrozumiały, źe n ie
przyjaciele Francji rzecz - podobną wyeksplo
atują na jej niekorzyść. N astała chwila roz
wagi Lewica wym ogła na Thiersie obietnicę, 
iż będzie się starał na dal zachować w dy
skusji krew zimną —  prawica ze względu  
na dobro ogólne zrobiła również ustępstwo 
z swej strony. N a czwartkowem więc już 
posiedzeniu wszyscy m ówcy starali się napra
wić to, co w przeddzień nieopaczuie uczynio
no. Thiers przemówił z umiarkowaniem, 
przedstawiając źe na niezgodzie kraj ucierpi, 
bo pożyczka może się nie udzć, a wreszcio 
um iał przebiegłością ułagodzić zagniewaną  
prawicę, która z góry była przygotowaną do 
ustępstw

P. Meaux, dnia poprzedniego występu
jąc przeciwko żądaniom Thiersa miał s„bie 
poleconem od prawicy stoczyć ty lko ' bój ty- 
raljerski, stronnictwo zsś jego miało doko
nać reszty i przygotowało w tym celu wnio
sek o odroczenie dyskusji nad opodatkowa
niem surowych płodów. Ostre wystąpienie 
Thiersa, zagrożenie postawienia kwestji gabi
netowej nie pozwoli rozwinąć się dyskusji 
jak  należało, prowadzenie jej dalsze odroczo
no do czwartku, na tem jednakże posiedze
niu gdy Thiers chcąc swój błąd naprawić 

• Ze P°Piera usiłowań, dążących
mocuo sleZov‘a Zgro -  -  czego prawieH10CUO_ się obawia to natychm iast taka d e 
klarację prezydenta u jęte , w trzymało swój 
wniosek l Zgodziło Się na jego żądanie. 
Thiers więc odniósłszy moralną porażkę do 
szedł do zwycięzta.

K r o n i s a
— Kurjerek lwowski.

Podaliśmy powyżej wyświecenie sprawy za
mierzonego bankn rolniczego, spisana przez p. 
Pisarczuka. H z . P o lsk i, usiłuje sprawę tę nie 
już w jednostronnem, lecz w tendencyjnie sfałszo- 
wanem świetle prze-stawić, podając ciągie , ie 
bank zamierzony prz-z Biedermana, a bank za
mierzony przez p. Pisarczuka, to jeden i ten sam 
bank, i jako pewnik stawia, ie Biedermann, a- 
gent moskiewski, i Pisaicznk działali w porozu
mieniu. Gdy jednak to jest fałszem, (bo pau 
Pisarozuk nie mógłby występywać tak stanowczo 
publicznie przeciw p Biedcrmanowi, jeśliby z 
nim był wspólnie w porozumieniu działał) więc 
i insynuacjo i wywody D z. Polak, nie mają 
Żadnej podstawy.

Kilka nowości, przygotowuje się w teatrze 
tutejszym. W środę grana będzie po raz pier
wszy komedja bardzo wesoła: „Filozof nowożeń
cem11 w 2 aktach i „Tajemnica", krotochwila w 
jednym akcie Stanisława Dobrzańskiego. W pią
tek przedstawioną będzie trajed’a Kalderona: 
„Lenarz swojego honoru", jedno z arcydzieł li
teratury dramalacznej. We Lwowie trajedja ta 
nie była grana od lat 3<j. Główną tytułową 
rolę odegra p. Ładnowski. Jestto jego popisowa 
rola, ktćra mu zjednała rozgłos szeroki. W so
botę powtórzoną będzie „Żydówka" opera Hale- 
vy’ego. W niedzielę przedstawioną ma być no
wa krotochwila trijaktuwa, nadzwyczaj wesoła
i pełna hum tu  „O gdyby nie ja“ ! - Oprócz te- 
gv na przyszły tydzień przygotowują Moliera ni
gdy we Lwowio nie dawaną komedję : „Do Ju-
alm ' u Przyw r wtorok dana ,będz”ie opera ^Trubadur. “ F

Dziś trzeci występ pana Kohlera w roli
Jauusza w „Halce.

Znany zaszczytnie z nauki i obszernej a 
szczęśliwej praktyki , dr. Edward Sawicki, po 
dziesioletniej nieobecności, przeniósł się z Podola 
do Lwowa na stale mieszkanie. Mniemamy, że 
wiadomość ta pożądaną będzie ula wszystkich, 
którym nieobojętne jest osiedlenie się w naszem
t e ś c ie  uczonych a sumiennyc G arzy.

Przeszłe! nocy o godz. 2. z rana spostrzegł 
Patrol policyjny trafi-.ęprzy ogrodzie pojezaickim 
z roztwartemi drzwiami. Pokazało się, 
znajomi sprawcy, wyłamawszy drzwi z r a i , 
cały zapas tytoniu i cygai w wartości do 30  z . 
z sobą zabrali.

—  Mianowania. J eg o  c. i k. Apostolska  
Mość raczeł najwyższem  postanowieniem  z d. 6 . 
om najm iłościwiej zatwierdz.ć wybór M arcelego

o o ewskiego, właściciela dóbr w Osieczanach 
najzastępcę prezesa Rady powiatowej w Myślę-

—  Wybór Uzupełniający jednego członka 
do Rady powiatowej w Grybowie z grupy wię
kszych posiadłości odbędzię się d. 31. sierpnia 
b. r. Wybór uzupełniający jeduego członka do 
Rady powiatowej w Grybowie z grupy gmin 
wiejskich odbędzie się d. 30. sierpnia b, r.

Wybory odbędą się w mieście powiatewem, 
a o godzinie i miejscu wyboru zawiadomieni zo
staną wyborcy kartami legitymacyjnemu

— Szkoły. Gmina Jamy w starostwie mie ■ 
leckiem położona, postanowiła założyć w Jamach 
szkołę ludową i w tym celu zobowiązała się a-
ktem fundacyjny m : -

1. I-itniejący budynek szkolny wraz z po
mieszkaniem dla nauczyciela utrzymywać w do
brym stanie, tudzież dać grunt na ogiód przy 
szkole obszaru pól morga pod 1, kat. 823. 2.
Posprawiać potrzebne do szkoły urządzenia i n- 
traj nywać je w dobrym stanie. 3. Wypłacać 
każdoczesnemu nauczycielowi rocznie w ratach 
kwartalnych z dołu 250  złr. oraz własnym ko
sztem ntrzymywać stróża do usługi szk lnej i w 
tym celu wypłacać aa ręce nauczycie'a rocznie 
15 zlr. 4. Dostawiać rocznie Da opal d'a szko
ły 4 sągi drzewa miękkiego. 5 . Wypłacać na 
pomniejsze szkolne wydatki rocznie 5  zir., tu
dzież na premja dla dzieci 5 zlr. 6. Prawo 
prezentowania nauczyciela zestrzegła sobie gmina 
wspólnie z kałdoc/.esnym parochem miejscowym.

Okazaną temi ogarami gorliwość w szerze
niu oświaty ludowej podaje się z wyrazem zasłu
żonego uznania do powszechnej wiadomości.

Gmina Ban cz, skład solny i Stubienko w 
starostwie przpmyskiem postanowiły założyć w 
Baryczu szkolę ludową, i w tym celn zobowią
zały się aktem fundacyjnym;

1. Istniejący budynek szkolny wraz z po
mieszkaniem dla nauczyciela i utrzymywać go w 
dobrym stanie, tudzh ż dać grunt na ogród przy 
szkole obszaru pół morga z pastwiska groma
dzkiego w Baryczu. 2. Posprawiać putrzebne do 
szkoły urządzania i ntrzymywać je w dobrym 
stanie. 3 ) Wypłacać każdoczesnemu nauczycielo
wi rocznie w ratach kwartalnych z góry 205  
złr. a to gmina Barycz 7U złr., Skład solny 
65 złr., Stubienko 70 złr., oraz własnym ko
sztem utrzymywać stróża do usługi bzkolnej. 4. 
Dostawiać rocziie na opal dia szkoły 4  sągi 
drzewa twardego, a to: gmina Barycz 2 sągi i 
gmina Skład solny 2 sągi 5. Pomniejsze z1 ol- 
ne wydatki ponosić ma nanczyciel sam. Prawo 
prezentowania nauczyciela zastrzegła gmina sobie 
wspólnie z każdoczesnym dnszpasterzem w Baiy- 
czu. Okazaną temi ofiarami gorliwość w szerze
niu oświaty ludowej podaje się z wyrazem za
służonego uznania do powszechnej wiadomości.

Gmina Tuchów, w srzrostwie taruowskiem, 
p o sta n o w iło  założyć w miejsce istniejącej szuoły,' 
tak zwanej trywialnej szkołę czteroklasową, i w 
tym celu  zobowiązaka s ię :

1. Utrzymywać czterech nanczycieli z na- 
stępującemi placami: a) pierwszy nauczyciel i 
razem dyrektor szkoły z plącą roczną 400  zlr.; 
b) drugi nauczyciel z płaca 330 zlr.; c) trzeci 
nauceyciel z plącą 300  zlr;  d) czwarty nauczy
ciel z płacą 250 zlr. 2. Każdemu z 4 nauczy
cieli płacić rocznie tytułem dodatku na pomiesz
kanie dziesięć procent od płacy, a nadto dyre
ktorowi na wydatki kancelaryjne i szkolue ro
cznie 30 z.lr.' 3. Dostarczać na opał szkole 
drzewa ile rocznie potrzeba będzie i utrzymywać 
stróża do obsługi szkoły. Prawo prezentoaan a 
nauczycieli zastrzega gmina sobie Okazana te- 
mi ofiarami gorliwość w szerzeuiu oświaty ludo
wej podaje się z wyrazem zasłużonego uznania 
do powszechnej wiadomości,

Z Rady szkolnej krajowej.

n 7 ~  2 pod Ujścia Zielonego 18 . lipca.
„ Zdarzjl° nam się być świadkiem 

y ego przyjęcia nowycu właścicieli pp. Jó
zefa Panceta i Ksawerego Madjewskiego, którzy 
kupiwszy od p. Wład. hr. Karniukiego rozległy 
klucz Uściecki, właśnie w tym dniu diń wjeżdża
li. Licznie zebrany lud na czele k tó reg o  bur
mistrz z całą reprezentacją gminną, przywitali 
na prędce urządzonej bramie nowych dzie
dziców staropolskim zwyczajem l. j. chlebem i 
solą, izraelici kosztownym tirtem , przyczem 
wręczono im klucz od bram;, miasta.

Pierwszy przywita! ich krótką przemową 
imieniem całej goimy sekretarz urzędu gminnego, 
której główną treścią było poduiesienie okolicz
ności : iż dobra te nie przeszły w ręce cudzo
ziemca jak to pierwotnie stać się mi"Jo, lecz w 
ręce godnych obywateli polskich, że jeden z nich 
(p. Poncet) ]ako brat tułacz i Sybirak tem wię
cej jest im drogi, a zapewniając nowoprzybyłych 
o złotem sercu, spokojnym i zgodliwym charak
terze tego ludu, prosił by niezapominali o nim, 
lecz szczerze starali się o podniesienie oświaty 
jego i dobrobytu całego miasteczka.

Następnie burmistrz z chlebem i solą w rę
ku przemówił w języku ruskim, zapewniając no
wych. dziedziców: że gmiua chce w nich widzieć 
starszych braci, z którymi w sprawach dobro 
kraju na oku mających, zgodnie postępywać bę
dzie, i polecił im sprawę budowy tutejszej cer
kwi, o którą już od 40  lat spór się toczył.

Potem zabrał głos radny izraelita najstar
szy wiekiem i w czystej polszczyznie zapewiał 
nowych właścicieli, że tutejsi izraelici jako pra
wi Polacy będą ich we wsz/stdeh przedsięwzię
ciach podn;esienia dobra ludu i kraju wspierać. 

Po tych przemowach odprowadzono pp. P.

i M. wSród strzałóty wuździmZowych aż do bra
my zamkowej, gdzie ciż w króikich lecz szcze-. 
rością tchnących słowach za ukazane im sym- 
patje zgromadzonym podziękowali

Przyjęcie to ‘polskich obywateli (z których 
joaen jak  wyż wspomniano « wychodźca polski i 
były więz'eń Syborji), przez gminę na wskróś 
ruską, niech da poznać centralistom wiedeńskim, 
iż rachuby ich w sprawie bezpośrednich wybo- 
rór, oparta na rozliczeniu mas ludu od dworów 
p ilskich, grubo ich zawiodą, a nasi moskaiofile 
agitatorzy popi, w których tu obfitujemy, niech 
się przekonają, iż zdrowy rozsądek ludu nasze
go przewyższa o wiele ich logikę, i że poznał 
się na nich jako na farbowanych lisach. —  
/raw da księże Romanie, że przekonujesz się te 
raz, iż trudno przeprowadzić twój plan, „by 
hrom&dy Łaszków na sekretarów nepryjmały ? I ! 
a t> tem bardziej, gdy lud ten przekonał się,
i i  brat Lach, pewnie o wiele więcej od was 
broni praw jego. —  k  teraz przejdźmy do o d 
wrotnej strony medalu.

Były właściciel skarbu Uścieckiego pan 
Wład. hrabia Kamicki, były ambasador austr- 
jacki przy gabinecie Madryckim, — zapewne w 
skutek ustawicznego pobytu za granicą, widział 
zawsze we wszystkiem co zagraniczne strony 
najjaśniejsze, co zaś swojskie najciemniejsze. Tą 
słabością powodowany, poobsadzał wszystkie po
sady w rozległym kluczu swoim samymi Niem
cami czeskiemi.

Możecie sobie więc wyobrazić zdnmienie 
nowych obywateli polskich, gdy ich przy bramie 
dworskiej, cały ‘ konwent brodatych kapne nów 
niemieckich, słowiczym językiem Bismarka przy
witał. Omal iż nie zabrzmiało : „Wacht am
Rhcin! Obecnie spadły akcje kredytowe tychże 
pp. kulturiiregerów a naszych gieldziarzy rynno-
wych o ’)G procent,   a miasto i okolica cala
żywi .duszną nadzieją ie  cały zastęp tychże 
ichmościów, obsadzą nasi' właściciele Polacy, pu
pilami „Opieki Narodowej." — S a p ie n ti  s a t  11!

Na zakończenie podniesiemy tu jeszcze i to, 
iż p. hr. Kar. uczuł jak ;ś taki straszny wstręt 
i odrazę do swej ojczystej ziemi, iż niotylko, iż 
klucz Uściecki sprzedał, cboć szczęście, iż p ra 
wym Polakom a nie Prnsakom, jak się to stać 
miało, —  ale nadto pozbywa piękne dobra Ł»- 
bunki pod Zamościem leżące, a które niestety 
w ręce nam wrogie bo zmoskwiconego Niemca 
przechodzą. Wyznać musimy szczerze, iż taka 
dobrowolna rejterada z polskiego zagona. i o d 
danie go wrogom kraju nie pozostawi w se r
cach prawych współziomków miłego po nim 
wspomnienia.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 11. do 18. lipca 1872.

Zboża.  Pszenica 170 f. czelna biała 
11 —  11.25 zl., czelna żółta lub czerwona 
11 —  11.25 zł., biała dobra sucha 10.50  
do 11 zł., dobra czerwona lub żółta 10 zł., 
ordynaryjna lub wilgotna 9 do 9 .50  zł.

Żyto 160 f. najlepsze suche 7.55 zł., 
średnie lub wilgotue 6 .30  — 7 zł.

Jęczmień 140 f. przedni 5 .50  — 5 .80  zł.
Owies 100 f. 4 zl.
Zboża  s t r ą c z k o w e .  Groch 180 f. nie 

ma obrotn.
Soczewica 180 f. nie ma obrotu.
N a s io n a .  Koniczyna 180  f. nie ma 

obrotu.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150 f. 

gotowy 11.75 zł., z umową na sierpień 12 do 
12.25 zł.

Lnianka 150 f. z umową na paźdz.erL.k 
8.75 —  9 zł.

Okowita 80  Tralles, 41 miar gotowa 22.25
(R.) Lwów, 20. lipca. (Sprawozdauie 

tygodniowo G a ze ty  L w ow sk ie j).
W ostatnim tygodniu mieliśmy ciągłą słotę 

a 19. bm. dzień był bardzo chłodny. Stan dróg 
krajowych jest pomyślny. Ceuy frachtu poszły w 
górę, gdyż rozpoczęły się już żniwa.

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
Z Moskwy przywieziono do Galicji znaczny za
pas lnu i konopi, który wyslauo dalej do Czech 
i Morawy. Caty transport wynosił okuto 600  
cetrarćw. Za cetuar kouopi czesanych przedniego 
gatuuku płacono 29 zł., za cetuar pośledniej
szego gatunku 25 zł. Za cetnar czesanego lun 
w przednim gatunku płacouo 28 zł., w pośle
dniejszym gatunku 23 zł. Cetnar kłaków kono
pnych kosztowa! 13 zł., a lnianych 1 1 zł. Cena 
rzepaku nie zmieniła cię, chociaż pewną jest już 
rzeczą, że na Węgrzech przeceniono rezultat te
gorocznych zbiorów. Za 150 f. rzepaku płaco
no 12 —  13 zł. W handlu spirytusem ruch o- 
żywil się, a ceuy na targach zagrauicznycL po
szły nieco w górę, gdyż zapasy starsze już, się 
wyczerpnęly. Za stopień płacono 63 —  64 c. 
Handel cukrem popada w coraz większą stagna
cję w miarę pomyślniijszego zwrotu w oczeki
waniach, jakie stan tegorocznych buraków obu
dzą. Mianowicie spadła cena cukru surowego. —  
Ruch w handlu węglem byt w ostatnim tygodnin 
bardzo ożywiony. Zakłady przem ysłow e za gra
nicą sprowadzają wielkie zapasy  węgla, kt rego 
cena w skutek tego p«dskoczyła o 15 prc.

Ruch w handlu zbożowym był słaby i o- 
graniczał się tylko aa konsameję. Przez Brody. 
Tarnopol, Podwoloczyska i Czerniowce, przywie
ziono w ostatnim tygodniu do Galicji około 
38000 cetnarów zboża, które kupowały głownie 
młyny krajowe. Ciągły deszcz opóźnia zbiory i 
obudzą pewne obawy. Ruch w handlu zbożem 
popada w pewną stagnację, gdyż właściciele zapa
sów zbuia wróżą zły rezultat zbiorów i z tego 
powodu diożą się ze swojemi zapasami. —  W 
Ameryce ceny zboża spadły, z czego wnosić wy
pada, że rezultat zbiorów wypadł tam pomyślnie 
Na targu zbożowym w Lipsku kupcy roDili za
mówienia po cenach niskich, z czego wynika, że 
także i w Niemczech zbiory postępują pomyśl
nie. Pod wpływem tych faktów spadnie nieza
wodnie cena zboża w Galicji.

Na targach zamiejscowych ceny były na
stępujące: B o c h n i a :  pszenica j.90 f. 11 zł. 
50 c., żyto 180 f. 9 zł. 25' c., jęczmień 
158 f. 7 zł. 40 c., owies 112 f. 3 zł. 
70 c. T a r n ó w :  pszenica 190 f. 11 zł. 75 
c. żyto 180 f. 9 zł. 40  c t , 158 f. 7 zł. 40  
ct., owies 112 f. 3 zł. 60  c. Dowóz był słaby. 
D ę b i c a :  pszemca J90 f. 12 zł., żyto 180  
£ 8 zł. 50 c., jęczmień 158 f. 7 zł. 25 c. 
owies 112 f. 3 zł. 25 c. J a r o s ł a w :  psze
nica 190 f. 10 zł. 40 c. —  11 zł,, żyto
180 f. 7 zł. 20 c. —  8 zł., jęczmień 160 f. 
6 zł. 20 c. —  7 zł., owies 112 f. 3 zł. 
do 3 złr. 20 c. Rueh był słaby i ogramczał 
sie tylko na miejscową konsumeję. B r o d y :  
pszenica 180 f. 8 zł. 80 c. do 9 zt. 20 c., 
żyto 190 f. 5 zł. 10 c. — 5 zł. 75 c., jęćz- 
mioń 156 f. 5 zł. —  5 zł. 25 ct., owies 112  
f. 3 zlr. 80  ct. — 4 złr. groch 200 f. 8 zł.
do 8 zł. 25 c., hreezKa 156 f. 6 zł. —  6
zł. 10 c. Ruch był słaby. T a r n o p o l :  pszenica 
190 f. 9 zł. do 9 zt. 75 c., żyto 180 f.
5 zł, 50 c. do 6 zł., jęczmień 156 f. 5 zł.
do 5 zł. 25 c., owies 112 f. 3 zlr. 80 ct. do
4 zl. Dowóz był słaby.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 
ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czerniowiecką 
1500 sztuk, które odwieziono zaraz dalej do
Oświęcima. Z tutejszego targi odstawiono na 
dworzec kolei 190 sztuk wołów.

Wiedeń d. 21. lipca. (Z giełdy zbożowej.) 
Jak zmienną okazała się powietrznia w nbiegljm 
tygodniu, tak samo zmiennemi były i ceny na 
giełdzie zbożowej, dla tego też nie można uspo- 
scbieuia ogóluego nazwać ani zupełnie jałowem, 
ani też dobrem. W krajach, gdzie zboże jeszcze 
w polach stało, z każdą zmianą powietrza rosły 
ież również obawy o zbiory —  a tendencje na 
tych targach zmieuiała się nstawicznie. Mianowi
cie odnosiło się to przeważnie do targów nie
mieckich, fzancuskich belgijskich, podczas gdy 
w Holandji przypływ wielkich ładunków zboża, 
przyczynił się do spadku cen. Na targach kra
jowych dowóz (mianowicie na targ wiedeński) 
towaru z nowego sprzętu czem raz się wzmaga, 
jednakże wszystko rozchwytnją prawie po cenach 
tak wysokich —  jakby się zanosiło na wielką 
podwyżkę cen i najpomyślniejsze transakcje w 
handlu zbożowym. Pszenica dostawiana w tym 
tygodnin na targ, była tak piękną, czelną i do
skonałej jakości, że trudno się dziwić, iż po wy
sokiej cenie nawet natychmiast ją rozkupiono.

Na dzisiejszym targu płacono: pszenicę
(obrót nie sięga wyżej nad 35 .000  mierzyć) sło
wacką za 90 f. 6 .40  zł., preszbnrgską po 7.05  
zł., raabską za 8 7 l/2 f. po 6 .50  zł., żyto nie 
miało jnż takiego popytu, nowe po 6 centów 
droższe na mierzycy, stare o 10 c. tańsze, pła
cono nowe słowackie za 82 f. od 3.85 —  4.10  
zł., morawskie po 3.90 —  4 .10  zł. za mierzy- 
cę 78 — 80 fuutową. Jęczmień mimo że jakość 
nie bardzo się ndała w tym rokn —  sprzedaje 
się jednak po cenach wysokich. Płacono za sło
wackie 72 f. w. 3 .50  zł. ab Wiedeń. Owsy 
mają dobry odbyt i utrzymały się w ciągu ty- 

, godnia w cenach pełnych dawniejszych. Z no
wego sprętu płacą cetnar cłowy po 2.90 —  3 
zł. Rzepaku obrót wynosił 1 ,400  mierzyć ab 
Raaba.

— Wiadomości społeczno - ekonomiczne.
—  W Kaliszu, nad Prosną, w Królestwie 

Polakiem, ma być zbudowany młyn parowy. Mia- 
, sto rzeczone może być wzorem pracy postępowej 

dla innych znaczniejszych miast prowincjonalnych.
W tych dniach, jak donosi R uski M ir, 

roztrząsane były w Radzie państwa w Petersbur
gu przedstawienie ministerstwa finansów o wpro
wadzeniu prywatnego „przemysłu i handlu solą" 
dla gubaruii Królestwa Polskiego. Departament 
ekonomii państwa przedstawił co do tego nastę
pujące wnioski: o) po ekspiracji nmowy, zawar
tej z rządem austrjackim o dostawę soli, nstają 
rządowe w tęj mierze działania, pozostawia się 
prawo osobom prywatnym przywozn so i z 
strji i Prus, jak również jej sprzeda: 

nie do przepisów, ° 2 ^ 1 o l n e j  w Królestwie 
Polskim WI1zawiadywacV handlu tym produktem,

Jlf
rządowego, za porozumieniem namiestnika z mi
nisterstwem finansów; d) pozostałość soli, jaka- 
by się z początkiem roku przyszłego mogła po
zostać w magazynach rządowych, sprzedać po-

liW nw, z Izby handlowej
.(im  22 . lipca 

II. Akcje za sztabę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern.
Bankn hip. gal. z wpł. 80 , krajów, z wpl. 5<> o 
II . L isty  zast. za .100 zl 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
To w. kred gal. 4 /o w. a. 
Banku hipot. gal. «  /„
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obllgi za 100 złr. 

Indem nizacyjne galic.
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebpi

iedeś d. 19. lipca 
Papiery państwa austr. 
ra'if austr. w. a. 5°/0 

, „ „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839

płacił | iądają
z Ir wal. a.

-,42 00 243 00
161 50 163 Ot
H4 00 216 00
0 1 00 86 00

82 of: 82 40
75 00 75 30
89 40 89 80
93 0 94 CO

77 3o 77 85

5 23 5 3ż
5 27 5 3*
8 82 8 90
9 00 9 10
1 70 1 8
1 50 1 51
1 64 1 66

108 25 109 50

t>4 00 64 15
70 S j | 71 00| 

338 00 339 óti

„ 1860 
„ 1864

” podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

buków. 
Akoje bankowe.

A nglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem. 
Heneralbank 
Hipoteczny bank galicyjski 
8 rajo wy bank galicyjski 
Narodowy bank auitrjacki 
Yereinsbcuk 

Afeeje przemysłowe. 
Budownicz. Tow r̂z. austr. 
Borysł. Petrul. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akoje kolejore- 
Albrechta 
Alfóidzka 
Karola Ludwika 
Północna

płacą 1 żądają
złr wal. a

103 ■•<■>104 I'1
144 25 144 50
117 51- 118 JO
12(, 00 120 50
16 50 77 OO
75 5" 76 OO

301 OO301 JO
57 00 58 OO

328 50 328 '0
135 50 136 0
000 00 100 OO

89 50 90 50
000 00 000 OO
00 00 00 OO

848 00 850 {0
158 2c 158 75

126 60 126 S'
00 00 00 (0
31 00 31 ?)

175 00 173 10
181 00 182 <D
242 Oó1242 a
aoBi or .1

Lwowsko-Czorniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tranway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

n wschodnia 
Listy zastawne.

(ialic. baak łupi tecznv 6°/ 
Bank wlościańsk. galicyjski 
Tow, kred. ziem. gal, 4°/c

n ” u 5°/
Bank nar, austr. ;,“/0 m. V

Bodencredit w m J n * ' Ą
» w. a. 57„

Kol. obi. z pier. 6°/0
? P- <!•» Pr«- srebr.)Albrechta

Alfold/ka kolej 
Ferdynanda pólnocns 
Karola Ludwika dawn.

i  r. 1867

"łaoą | ź ąd ij ą
złr wal. a.

161 5 162 00
182 75 183 0
182 5C 182 7o
334 28 334 75
180 ŁO l a l 50
321 00 322 00
165 50 16C 00
135 75 133 25
176 50 177 00

89 3f 89 7C
93 CO 93
74 75 75 25
83 00 83 00
92 U 92 35
00 00 00 00

105 00 105 50
88 50 88 75

92 25 92 '75
94 70 *94 9

103 75 104 25
105 25 105 75
101 50 102 00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
0 0 #/i PC"I t. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa

Poda*-> Prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

» » w. a,
Papieij loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
„ Ruuolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Kegleyich 
„ hr. Palfy
„ ks. Salm
„ bv. St. Genoii
„ k< Windischgr&tz.
„ Waldstelu 
„ ks. KL_ry 
Dewizy (3-miesięczne.) 

Hamburg 100 ma-k. b.

płacą | żądają
złr. wai. a.
8 r, 

93 50 
113 25 
1J7 00

91 50 
000 OJ

91 00 
90 00 
86 25

188 Ol, 
14 75 
25 50 
16 50 
29 50 
4: 50 
31 50 
23 00 
A  00 
38 50

81 65

dług zarządzenia ministerstwa; i e) o?oby zaj
mujące posady . w Wydziale solnym, uważać za 
spadłe z etatu, z nadaniem im praw i przywile 
jów w postanowieniu o służbie cywilnej z roku 
1859 okieślonych. Przedstawienie to wkrótce sta
nie się rozporządzeniem. Interesuje ono i naszą 
prowincję, bo handel soli, którą dostarczały Wie
liczka i Bochnia Królestwu Polskiemu, ulegnie 
znacznej ndmiauie.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 74, spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

Do chyili oddania gazety do druku 
nie nadeszły żadne telegramy.

1 9 25 
93 70 

113 75 
127 50

91 75 
ooe oo

91 00 
90 00 
86 01

189 09 
lo  91 
26 06 
■17 O 
30 ofi 
42 00 
32 50 
25 00 
22 00 
39 50

81 75

Przyjechali do Lwowa d. 22. lipca.
Hotel Zorza: Ks. K. Jabłonowski z Wie

dnia, R. hr. Bninski z Poznania, K. hr. Wodzi- 
cki z Olejowa, D. Grzyniewetzky z Besarabii, 
K. Eozotti z Berlina, W Smugłowski z- Siedla- 
rza, F. Sobański z Zaboru moskiew., E. Zagór
ski z Kołodziejórki, Marja Dwernicka z 
Podola.

Hotel Europejski: Ks. M. Repnin z Kijo
wa, J. Ciański z Jarosławia, A. Gostyński z 
Podsznmlańca, R. Janicki z Hołowczyńca, A. 
Nowakowski z Tarnowa, St. Pokutyński z Prze
myśla, A. Szczepański z Laszek, Juliusz Ai =r 
z Hambnrga.

Hotel Angielski: J. Mangold z Stryja, dr. 
Leou Witz z Sambora, A. Fedorowicz z Zerebka, 
A. T. Serwatowski z Bucniowa, A. Sosnowski z 
Podola, dr Iz. Nimhiri z Tłumacza, J. Kucze- 
wski z Kongresówki.

Hotel Kuhna: A. Romaifeki z Laki, M. 
Wierzchowsk1 z Koszelowa, A. Sochaniewicz z 
Bursztyna.

Hotel Krakowski: E. Rumin z Czernio- 
wiec, Iz. Selinger z Wiednia.

Ponągi kolejowe na głównym dworcu
K arola  L u d w i k a .

(Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą
ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28

do Czerniowiec

du Brud. i Złocz.

5
5
6 
12 
11

6
12
11

47
15
43
27

wieczór, 
rano. 
popołud. 
rano. 
w pułud. 
wieczór, 
rano. 

popołud! 
wieczór.

Przychodzą
Krakowa do Lwowa o g 6 m. 5 7 . rano.

' » R 9 ,  15 wieczór.
n „ 10 „ 50 rano.

z Ozerni wiec „ „ 10 „ 43 wieczór.
j n „ 3 „ 58 rano.
r> r> „ 3 „ 45 popołnd.

z Brodów i Złoczowa „ j  10 „ 58 wieczór
„ 4 „ 18 rano.

» » „ 4  „ 3 popołud.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzam cze.

(Podług zegara lwowskiego.) 

Odchodzą

do Brodów i Złoczowa o g. 11 m, 32 w nncy.
» » 12 „ 26 wpołud.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 22. lipca 1 8 7 2  

godz 2 min. 00  po południu.
Wiedeń. M oje franko austr. 12r .50  Wę

gierskie kredyt. 1 5 2 .5 0 . Ang o-auStr. 303 .50 . 
UnioLsbank 275.50. Kolei Karola Lud. 242 .00 . 
Knlni Siedmiog-r. 182.00. Kolei poludn. 2 0 8 .5 0 .  
Kolej Alfólda 181.50. Kolei Elżbiety 249 .50 . 
Kolej lwowsko-czemiow. 162.00. Węg.Nordost. 
165.50. Kolei północne., 211 .50 . Kolei Rudolfa
1 8 3 .0 0 . Węgierska Ostbahn 135 .50 . Indemnizacjl 
galicyjskie 77.00. Losy z roku 186.4 144 .00

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 192 50  
Banku obrotowego 215 .00 . Losy tur. 76 60  
Akcje bankn budów. 125 .25 . Kolei państwowe
338.00. Banku związk. 348 .00 . Losy węgier 
107 50. Ros. bankn. rent. hyp. 213 .50 . Kolei Nad 
cisańisk. 264  50. Rubel ros. 1 .50. Usposobienie 
mocue.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
We wtorek d. 23. lipca 1872. 

pod artystyczną dyrekcją S t a n i s  ł a w a  N i e -  
d z i e l s  k i ego .

Trzeci występ pena  J a n a  K o h l e r a  
pierwszego barytona opery warszawskiej.

H  A L K A
opera w 4 aktach, słowa Włodzimierza Wol

skiego, muzyka Stanisława Moniuszki. 
Kapelmistrz par S z ir  er.

O s o b y :
S to ln ik ...................................... P. Borkowski.
Zofia jego córka . . . .  Pna Wajcówna.
J a n u s z ......................................P . Ja n  Kohler.
D z ie m b a ............................... P. Koncewicz.
H a lk a .....................................Pna Marja Kwiecińska.
J o n te k ......................................P. Zakrzewski.
D n d z ia r z ............................... P. Bąkowski.
Karczmarz............................... P. Kric.

Goście, górale, hajducy i służba.
Tańce układn pana Budkowskiego, dyrektora 

szkoły baletu.
Akt I. Polonez i mazur błękitny._______

Początek o godzinie w p Ó ł  do 8meg.



- ?Pokój kawalerski, 1
z osobnym wchodem do najęcia od 1. sierpnia t, r. 
Wiadomość, ulica Kopernika Nr. 21 u stróża.

Urzędnicy, pra-
  w n icy, k s ię ż a . n a u czy'
cie lo w ie , a p te k a r z e , c b e m fc y , po  
lite c h n ic y , nie promowani le k a r z e  (dla 
tych doktorat 'medycyny^, którzy b y  sobie ży- 

yli w pąjkrótąząjj drodze (ab lnb praejsentia) 
rzyihać dyplom doktora filozofii, otrzymają 

ira rok 1872.73 w każdym czasie za nadesła

c la w iu , Paradiesstrasse.

J. LENTOWICZ
r z e ź bp o z ł o t n i k  r a r u ,

w e Lwow ie,

3 “
,srn

e ó t :

przyjmuje w sze lk iero b o ty  pozłotnicze w ko 
ściołach, cerkwiach’ i t. d. tak nowe jak (i do 

odnowienia 3Jf 2(572 3—3
TTZe zbioru majowego

i
e>:s
iSO*

jedynie na 
W a g ę  w i e d e t i s b ą

z przyjemną i m iłą  wonią ci emu o-naciągaj ac^
poleca

liKarol

2920 1— 1

Za mierną cenę jest natychmiast

d o  s p r z e d a n i a  2895 3 - 3

Sklep korzenny
K . H obert, w najlepszem  m iejscu p rzy ulicyj 

Karola Ludwika pod 1. 11 n. we Lwowie.
- W ia d o m o ić  11 w ła ś c ic ie lk i.

P iw o war
■ii p o  32 e t .

912
iunt Lukru. rafinuwąńęgo" w okruchach, n i e  
farynyj dostać rnożnfFW handlu korzeni, win 
i delikatesów c r i l & O T  . 2919 1—3

A. Mańkowskiego
ulica. Halicka m. nr. 17 nowy 10. ~

wydoskonalony, rodem z Czech, który przez 
Kilkanaście lat pracował w tym że zawodzie, 
życzyłby przyjąć taką posadę w Galicji.

Adres pod lit, F .  i t l .  w Ajencji dzienników 
A. 1’ i ą t l i O H s u i e g o  we Lwowie.

2871 3 —3

we Lwowie (NY"23, ulica Halicka
róg Wałowej.

1 funt wagi wiedeńsk. K o n g o  c e s a r s k a  
3  złr a. w.

1 funt wagi wied. " H e r  b a t a  f a m i l i j n a
3  złr. w. a.

1 funt wagi wied. J l e l a n g e  d e  
4  złr.

1 skrzyneczka oryginalna 
H e r b a ty  e k sp o rto w e j

na miejscu w ołów i:drzewo opakowana, 
" ' 1/4 netto ważąca.w. w. 1 fnt

__________5  złr. w. a.___________
'1 funt w. w. y i e l a u g c  F n T p e r ia !

z białym lub żółtym  prawdziwym kwiatem 
5  zlr. w. a.

i)  a 1 oj p o l e c a m :
R l i i u y  prawdziwe zagraniczne z  B l * 0 m y

1 but Nr. I po 1 zl. 40 ct. Nr II 1 zł. 10 ct. 
A r a k  z  K a ta n ii  biały 1 z łr ..40 ct

R i s z k o k t y  ang-elslne do h erb a ty
1 funt wied. zlr. 1.20.

METTERNICłlA

z fabryk i K a r o la  y ie lie n iie lm , l iw e  
rftu tą  nadw ornego w  l^tognncji.

Wsry_scy( ci "którzy na żołądek cierpią, 
używąją pojedynczego środka, to jest Met- 
ternichpwskiego likieru. Tenże przez swą- 
20Ietnią użyteczność nabył sobie .sławy, w 
całej Europie, że istotnie powiedzieć unożna, 
jest to najlepszy, najprzyjemniejszy dotąd 
.żnany środek domowy przeciw cierpieniom 
żołądka, co najsumienniej! polecićśimożna.

Skład weLwowie w a p t.Z y g m u n ta  
J łu c k e r a , pod srebrąym ortem. 2907 1-3

T-

Ekonom ,
Kontroior lasowy lub gospodarczy rutynowani, 
z chlubnymi świadectwami, życzą otrzymać pc 
sady. Bliższa wiadomość w powyższej Ajencji.

w księgarni Karola Wilda we Lwowie

jest do nabycia: 2863 3—3
C z e in e r y ń sk i Ig n . S zcz. P o w sze -  

1 c b n e  p ra w o  p ry w a tn e  austrjackie 
Tjdla użytku podręcznego, na wzór Ellingera 

ułożone Spory tom o X L III i 846 str. 
h Cena zn iżona 4 z łr . w . a. 

Pojedyncze zeszyty wyjąwszy I po 40 ct. w. a

W edług świadectwa 
w Wiedniu, jest

p. profesora Oppolzer, rektora i profesora na c. k. klinice

Anaterynowa woda do ust

Pomieszkanie
cio o d n a ję c ia  przy ulicy Jezuickiej Nr. 2G 
na, Iszem piętrze 8 pokoji zę stajnią i wozo
wnią. ’ g’ 2896 5—5

l i w a g a .  a) Za opakowanie na prowincę  
nic nie rachuję , lecz jeżeli się słoik łub inne 
naczynie do zapakowania mokrego towaru ku 
puje, liczę po e e# e  własnej. “

b) Przy kypnie towarów za 50 zlr. w. a 
odstawiam takowy f r a n c o na wszystkie stacje 
kolei Karola Ludwika, Czerniowieckiej i Brolz- 
kiej i to w ten sposób, że towar Wgo Pana 
tę samą cenę kosztować będzie, jak we Lwowie. 
Kupna za mniej jak 50 zlr. w. a. powyżej wy
mienionych szczegółów, nie mogę na mój koszt 
wysłać.

c) Herbatę posyłam tylko pocztą i osobno 
od innych towarów, jako też odosobniony ma
gazyn do tego artykułu utrzymuję.

d) Komisa, nie dotyczące się mego handlu, 
jak i postaranie się o wiadomości, lub inną 
jakąkolwiek wygodę dla moich szanownych Go 
ś c i , bez wszelkiej pretensji natychmiast zała 
twiam. Upraszam o wyraźny adres i podanie 
stacji kolejowej. 2815 4— 12

TT Tchwałą z dnia 4. lipca r. b. do 1. 13069 
* —■ c. k. Sąd krajowy w Krakowie, ustanowił 

podpisanego sekwestratorein drukarni p. Karola 
Budweisera we Lwowie.

Odebrawszy w skutek tego zarząd pomienio 
nej drukami, wzywam wszystkie strony będące 
w stosunkach z drukarnią lub chcące takowe 
nawiązać, by tak ą właścicielem, jak z dotych
czasowym zarządcą p. Marcinem Hillicbem, 
wszelkich czynnoici zaprzestały i do mnie jako 
prawnie ustanowionego zarządcy wprost się 
udawały. 2913 1— 3

Polecając znany zaszczytnie ten zakład Sza
nownym panom Atttorom, Księgarzom , K upcom , 
zakładom bankowym i w ogóle potrzebującej 
publiczności, daje zapewnienie, że staraniem 
mojem będzie, ażeby w miarę postępu sztuki 
drukarskiej , ciągle go na stopie odpowiedniej 
utrzymać. Staranność obok umiarkowanej ceny 
i  punktualność w wykonaniu poruczonych ro 
bót poręczam.

Ludwik Maliczak
zarządca drukarni.

Podaje się P. T. Szanowniej Publiczności 
do wiadomości, że —  ,  ̂ ■

la idei Sukien
i Materyj

przy u licy  W ekslarskiej 1. 25  n.
po Józefie Mehrer,. przez wdowę i spadkobier
ców pod temi samemi warunkami nadal pro
wadzony będzie.

Zapewnia się Szan. Publiczność, że te.k jak 
dawniej i nadal ku zadowoleniu obslugiwauą 
będzie. 2838 5 —6

Lwów dnia 4. lipca 1872,
Wdowa po zmarłym Józefie Mehrer 

i spadkobiercy.

Czy -może być coś 
tańszego V

zł. 1 0  ct. p raw d z iw y  szw a jca rsk i zegarek  
lironzow y, w raz z  łań cn szk ie  

całoroczn ą gw aran cją  za regu larn y  chód.
5 0  p arysk i zegarek  k ieszon k ow y  ze sprężyna

\jv » odskakującą do o tw ieran ia , w raz z ła n cu ' 
szk iem , m edalionem  i p udełk iem , 

f i  5  P t  zeg a‘ ek k ieszou k ow y  z k u ra n ta m i, łań cu -  
u*-' szk iem , m edalionem , pudełk iem  i k luczyk iem .
9  7 1 f iO  f»t Pysz ,‘y zegarek  z  now ego srebra  a  ń l ,  O U  Ob. z doskonątym  w erkiem  z kom po

zycji, w raz z ła ń cu szk iem , m edalionem , pudełkiem , 
i k lu czyk iem . T akie sam e zegerk i w  lepszym  je sz c z e  
gatunku z  p ięknem i dodatkam i, do nich  3 .50  i 4  z łr .

Za 1 zł. 5U ct.
s ta w ia ją cą  piękny krajobraz lub k w ia ty , bardzo e le 
g an ck i, a przytem  tan i, p^zydat^y dla bogatego i u- 
iiogiego  2. ca łoroczna gwai-au^jai 

7 '\ Q P raw d ziw y an g ie lsk i srebrny chrouome-
tyczn ie  czas*w ym ierzający zegarek',“naj

d osk on alszy  w erk  cylindrayfy, w raz z p icknym -łaib  
cu szk iem  z ta lm i, m edalionem , .pudełkiem  , k lu czy 
kiem i p ięc io le tn iem  św iad ectw em  gw arantujacem  
tudzież rezerw ow em  szk ie łk iem . T akiż sam  zegarek  
chron om elyczn ie c z a s ’Wymądrzający w  ogn ia  dosko
nale z łocon y  11 ,złr^5Q; ct.

1 0  „ l  kosztuj^ p rak tyczn y , dobry, porządny
•*- Z-i /jX, m nnlpr . Lu Ir Klina r t I ł in r i f o t  ru on -t.

F. Kernreuter
ffien, Hernals, Hanptstrasse 115, aa der Pferdebahn.
K i s z k i  d o  s i k a w e k  o g r o d o w y e l i  i  p o i a -  
i - o w y c h ,  k o n e w k i  p o ż a r o w e  i  p r z y r z ą d y
d o  g a s z e c B i a  | > o ż a r n  : w sz e lk ie g o  rodzaju
p o m p y ,  n a r z ę d z i a  s t u d z i e n n e  d la  k ażd ej
g łę b o k o śc i pod gw aran cja . 2860 3— 12

1 Fabryka p o w y ższa  utrzym uje ja k  dotąd sk ła d  
n ajlep szych  n a r z ę d z i  i  m a s z y n  p o m o c n i 
c z y c h  do robót ze ż e la za  i m etalu, n arzędzi d la  
b ud ow n iczych , k am ien iarzy  lip .

C ennik i b ezp ła tn ie .

Opinia 
Z i l H Z C Z j t U  11

Rady zdrowia

I r
. . ,  re -

roontfr, tak  wmaify Zegarek cesarza Fran
c isz k a  Jo -tfa , najdosk on alszy  fabrykat ja k i ly lko wy- 
obrazić sJobie aadżna,1 L ek arze i Oń. duchow ni n ie  
mogą n a ch w U ic  s ię  tych  zegark ów , gdyż n ajdob it
niej d ow iedziono, "ze tego rodzaju trw a ły  zegarek  
n ie m oże m ylić w £ 'p n i fta sek undę. -  

7 ,'A 1 Fi otrzym ać można w sp ó łczesn y  zegarek
^  dla W ojskowych, le k k i, ozdobny, nad-j 

zw yczaj w yk w in tn y , a co j e s t  rzeczą g łów n a  bardzo  
punktualny i regularny ; do je g o  zaś* bajeczn ie tani. 
Do tego zegarka otrryn w je k ażd y  ła ń cu szek  z im itacji 
sreb ra , now ego fasonu w raz z k lu czyk iem , p u d ełk iem , 
medalionem  i św iadectw em ^ pięcib tctń iej g w a ra n cji. 

T u l  V A  1 9  srebrny c e g a ^ k c y lin d e r  z p raw -
l y i K U  Z l .  d ziw ą  zfó tą  sprężyn a, do o tw ie 

ran ia , grabem  szk łem  lrrzyśz‘(ałJi>VÓeni,‘ w raz z m e-  
dalioneta ze z ło ta  talm i i św iad ectw em  poreczaja- 
cem . Tylko a R ixa.

Tylk) 15 lub- 20 zł.
net z podw ojną .Kopcrtft, . plękn»m  tgraw lrow an lem , 
w raz z łań cu szk iem  z p raw d ziw ego  zjota^ tąlm l^i 
św iad ectw em  gw aran tujaeem . M *iŁ

T v 11t a  1 ^  y ł  ^ fa w d ziw y  a n g ie lsk i sceb m y  W
T j l ł t U  J.U  A l ,  ogn iu  złocon y  chronom etr, w raz

z łańcu szk iem ,.m edalion em  ze źjo ta  talm i,' gjćórzanem  
pudełkiem  i .św iadectw em  £ w arantującem ,

1 A. rri" tak iż śdni, zn aczn ie w y k w in tn ie jszy  
i - y l łk U  1 4 :  ZiL. * orjentaln^l W skazów ka drogi.
Tylko IG lab 17

m o n te r , s i ln e g o  K alib ru , )ź K r z y sz ta ło w e m  s z k łe m ,  
w e r k ie m  z ń i ik la  w  p r a w d z iw e m (z łó c ie  tk lih l. Z e g a r k i  
te m a ją  tę  z a le tę  pr^ ed  in n e m i, ig  m o ż n a j e  n a k r ę 
c a ć  b e z  k l iic ż y k a ;  do ta k ie g o  z e g a r k a  o trz y m u je  
k a ż d y  1 ł a ń c u s z e k  zfe z ło ta  ta lm i W rdz1 z m e d a lio 
nem  i  ś w ia d e c tw e m  g w fiiia n tttją fe m  i^ eżp ła tn ie . T 

T u l  Ir A 1 Si1 p r a w d z iw y  ‘ a d g ie ts k i  d o s k o n a ły
J - j l lk U  Zi i -  zegąrei|:.ze!zJo_t|i t a h n i ,Q y lin d e r ,

n a j n o w s z e l’0- f iS o h u ,  z p o d w ó ju em  s z k łe m  k r z y sz ta «  
ło w e m , k tó r e  p o iw a f h  w ifliilłĆ  I w e r lt  w e w n ę tr z n y ,  
w r a z  z  ła ń c u s z k ie m  z p r a w d jń w ę g o j ,z ło ta  ta lm i.  m e
d a lio n e m  i' ś w ia d e c tw e m  g w a r a n tujU ćem . |

T  v l  k n  1 % \ 9 }  Zregarek 2̂  z ło j^  ta lm t W pu d w oj
d n e j k o p e r c ie ,  sa w o ^ et' f  M k łau ą i

k r z y s z t a io t f e tr  ii w erk ieM -Z  n i k lu ,  w r a z  z^ łd ń cu -  
s z k ie m  z p r a w d z iw e g o  z ło t a  ta lm i;  sk ó y z ^ n e m  p n -  
d e łk ic m  i ś w ia d e c tw e m  g w & ła n tu ją c e iń . “

Tylko 14 lub 17 zł.
d ziw ego  s ieb ra  i dośkuuale w yzłocon y , w raz z ła ń 
cuszk iem  na szy ję  r, p raw dziw ego ^ ło ta tftlm i i ś w ia 
d ectw em  g u a ra n  tuj ącerti. *

? }  Praw d ziw y a n g ie lsk i p iękny w  
J i a u  . ogn iu  z łocon y  srebrny chrono-|
m etr z podw ójna kopertą, p ięk n ie em ailow any wrazi 
z elegan ck im  łań cu szk iem  z p raw d ziw ego  z ło ta  tal-| 
m i, medalionem  i  św iad ectw em  gw arantujacem .

T y lk o  1 8  Lub 2 0  zł.
s k i anker łia 15 rubinach w raz z najp ięk n iejszem  
łań cu szk iem  ze z ło ta  ła!n?t, m edalionem , skórzanem  
p ud ełk iem  i św iad ectw ęm  gw aran tującem .

T i r l l / n  9 f )  7 }  s re^rn  ̂ fcćgirek rem onfoar, na-
l y l l i U  u \ )  iii*  kręcftjący s ię  bęz k lu czyk a, w raz

z ła ń ca szk iem  ze z ło tą  talm i i m edalionem .

Tylko 23, 25, 27 zł.
kiem , m edalionem  i św iad ectw em  gw aran tujacem . 
ń a l -j 45 do. 65 z ł .  z bryląntam i. ~ 

W e e * e t ,H P v in p  Łe« ary w sk azu jące pogodę, które 
Tł ie  g0^ in wfcześniej w sz e lk ą  po

godę w sk aąu ją . za sztu k ę w  form ie szw arew ald sk icb  
zegarów  ściennych  ł wahadl«Mn i w ażkam i 60 ct. 
Z egarek  w  la sce  z łr . 2 ,'3 , 4. 5, 6 do 10.

P fy A T ir ę y n A  w erk i z m uzyką, M elodiony niebiań- 
1 1 /jO p jO /j  u u  ak iem i g ło sam i i mandoli u m el tre

mo, w ygryw ające najnow sze kom pozycje S trau ssa . 
Z ichrera  Offenbacha, R o ss in ie g o , M eycrbeera itd . 1 
sztu k a  w erku  z 4 arjam i z ł .  8.80, z 6 arjam i z ł. 18. 

I? 4.  ̂ album  z hiuzyką 8, 10 ,12  — 15 zł.
r  O Ł O S l R l lC /J io  T ab ak ierk i z m uzyką z ł. 7 .2o cy- 

garn ice z m uzyka z ł . 13. Pudełka do szy c ia  z m uzy
ką 1 z ł . i je s z c z e  s e tk i inunych  artyk u łów  z muzyką 
C enniki b ezp ła tn ie  . , .

9 0  regu larn ie id ący  k ieszon k ow y  zegar s ło -
a y j  neęzny w raz ż kom pasem .
I 0  P t jcn era ln y  k lucz p rzydający uie do kazdeg.
V zegarka.

8 7 !  przepyszny me.Jodion, w erk  mu-
ii I ,  O U  C t. 7,ykalny z n ieb iań sk im  g ło sem  S ie

dem sztu k  w ygryw ający.
W szy stk ie  p ow yższe wyroby zegark ów  z r z e c z y w i 

s ta  gw aran cją  na p iśm ie jed yn ie  i w y łą cz n ie  tylko u

A n t o n i e g o  R i x a
W i e d e ń ,  P r a t e r s t r a s s e

A S T M Y|!.<łrnn 1 . u
Duszność ,  Chrypka , Katary zadawnione wszel
kie cierpienia kanałów oddechowych, nstępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
matyoznych p. Leyaaseur, Aptekarza 19 mc 
de la Monnaie w Paryżu. 2723 4—?

■ Dostać można we Lwowie, w aptece PP. Mi' 
kMasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń 
skjćgo; w Brodach w aptece p. Kullak. W War
szawie w składach aptecznych materjałów pp 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

C e s .  k r ó l .  K o t a r j u s z

D JUZ 3ŁUMENFEŁ0
były adwokat krajowy #  Tarńepolu, 

o t w o r z y ł  k a n c e l a r j ę  n o t a r j a l n ą
z dniem dzisiejszym we L w c n i e ,  przy placu 
Marjackim pod ) 4 na 1. piętrze, w lokalnu- 
ściach poprzednio przez Bank krajowy zajętych. 

Lwów dnia 19. lipca 1872. 1 2903 3—3
Tgl J. -

ś i  ’ v Prawdziwe
, przez Jego Cesarską 
Mość p o n o M i i i e  

•przywilejemodszcze- 
y  gólnione , przez fa-
r kultel medyczny badane, i za praktyczne 

,  uznane, tysiąckrotnie doświadczone

A r z f a n i i i n
do zupełnego wytępienia szczurów, m y 
szy, myszy polnych i kretów.

Środek ten usiłują naśladować. Nie- 
sfałszowany do nabycia: we L w o w ie  
w h a n d lu  k o rze n n y m  F . W . 

K r ó lik o w s k ie g o ; w Rzeszowie u Ign. 
Schaittera i S p .; w Przemyś lu u Fr. Gaideczki; 
w Krakowie u Józ. Jahna i Wilhelma Fenz. 
Ligtowne zamówienia wysyłają się odwrotnie 
za’ pobraniem pocztowem. Cena dozy Arkannm 
1 'zlr. mniejszej 80 ct 2840 2 —6

W y c i ą g
z listów codziennie otrzymywanych  :

Upraszam  o p rzysłan ie  mi 6 paczek  Areanum, k to -  
lutaj ok azało  s ię  bardzo sk u tk u ją ce . Z u szan ow a

niem hrabina B a t l i y a n y .
Upraszam  o p rzysłan ie  mi sze śc iu  paczek w yborne  

go Arkannm . Z u szanow an iem  bracia W a i s n i x  v

Zakład i produkcja 
J. Bulsiewicza w Bochni

poleca ■

Nasienie Rzepy pastewnej
ś e i e i - i l i a i l k i  (Stoppelriibensaamen) kwarta 
polskiej miary 1  złr. wal. austr. 2843 6— 10

. , !WO. .  7 J 7.. ...
naawornego dentysty w..

d I v  ' 
n, łjtadt, Bogiieigiisse Nr, 2,

8TTCHOTY
nawet w najwyższym stopniu , leczy listownie 
od wielu lat ze skutkiem za pomocą środków 
naturalnych. 2730 4 --?

Cena całej dozy 5 zł. Na słabości henioroi 
lalne i żołądka 3 zł.

Dr. O l s c l i o w s l s y  w. W ro cła w ia

R eichenau .

Zakład
hydro te rap eu tyc zny

w H a s s o w ie  obok Z ł o c z o w a
zaopatrzony w dobrą traktyjernią, jest otwarty 
bez przerwy. 2796 4 -  8

- J  y ( |p - '
Franciszek Modwey,

dyrektor zakładu.

( T e r a z  w y s z ł a  z  d r u k u
4 . b a rd zo  p o m n o żn e  
w y d a n ie ) .  r l ‘J •

wCSCi\kW a f t

Do nabycia

2 7 3 7  2 2 — io o  w zakładzie ordynacyjnym 
słabości sekretnych

(o so b liw ie  o s ła b ien ie ),

D r .  M e d y c y n y  B i s e n a ,
S t a d t , is in g erstra sse  12.

Ordynacja cod zien nie od godziny 11— 1 i oa 2 —4. 
U dzielam  rady listo w n ie  i w y sy ła m  le k i p ocztą . 

(B ez  pobrania za z a l ic z k ą .)

B r .  J .  G .  P o p p ,  c. k.  o _ __
| jednym z najodpowiedniejszych środków do

konserwowania zębów
i takowa bywa tak przez tegoż jako i przez innych lekarzy ordynowana przeciw

Chorobom zębów i w ustach.
" Cena flaszeczki 1 zlr. 40 c. w. a.

L > r .  J T .  ( x .  I 3  o  p  p

Roślinny proszek do zębów
czyści tak dalece zęhy , •  że przeż coazionnt użycie usuwa się nie tylko u.<ol winny, ale
zyskuje glazura na zębach na bfelj i aelikatności.

Cena pudełka 63 c. w. a. 2684 8 —4
S  *L  JL A  »  ¥ :

We L w ow ie : apteka dr Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza, A. Berlinera, 
Ebenbergera i Zygmunta Ruckera, handdl p, Kleina wdowy, Jakóba Pipesa i p. Boni
facego Stilera. W K rakow ie: pp. Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stockmar apt. iG old- 
wasser, N. Redyk aptek., Siedlicki aptekarz w Czerniowcach.
W B e ł ź i e  p łlrymak, w B i a ł  ej p. Józ. Knaus; iE . Keler, w B i e l s k u  p. Stańko apt. w Bóbr- 
ce p. Czernik.ap , w B oc h n i F. Reiss, ip.N iedzielsk i w B r o d a c h  p. iGriinspanń, M.S. Fran- 
zos w B r z e ż a n a c h  p, Żminkowski ap.ip . B. Fadenlifecbt, w B u ez  a cz u p. KerceJ i  C.Le- 
wicki, w C b r z a n o W i e p. Sporysz ap., w C z e r n i  o w c a c h p. Altb syn ap., i Ig. Schnirch p. 
Różański, p. Ritzinger, w D o b r o u i i l u  p, Grotowski apt., w D o J i n i e  p. J. Praunfelder 
apL> w D r o h o b y c z u  p. Dobrzyniecki apt., w D y n o w i e  M.Konięcki, w. F r y s g t a k u  
P-. "• Lbw, w G r y  bp_wie p. Mus zyński, w J a w o r o w i e  p. Lachowicz apt., w J a r o s l a- 
w iu  p. Nowakiewicz, w J a z ł o w c u  p. Twardowski apt., w K i m p o l u n g u  B. Sommer, 
w K o l o m y i  p. Różański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w K ro  ś n i e  Krysztoforski, w 
K r y n i c y  p. M. Nitrybit apt., w L u t o w i s k ą c h  p. M. Koniecki, w L ip  n ik  u p. Som- 
merfeld apt.^ w M an a s t  e r z y s k a c h p. Żarski, w N o w y m T a r g u p .  S. Laur, w N o w y m 
S ą c z u  p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garan i S. Lichtman, w P o l s k i e j  O s t r & . w i e  p. C. 
Weber ap., w ?  r ze  m y  ś l  u p Gajdeczkai syn, p. Kozłowski i p. Machalski, w P r z e w o r s k u  
p. Switalskia.pt., w R a d o w c n c h  p' B. Teichman, f  R a w i e  p. Jan D istl apt., w R o z 
w a d o w i e  p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w i e B. J Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w 
S a m bo r z e p .  Kriegseisen apt., p. RRdl apt., w S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p .  R. 
Barth, i p. A. Beil, apt., p. C Kopacz, w S t r y j u p. Krzyżanowski apt. i p. ,T. D. Mussenblatt, 
w S u c z a w i e p. E. Botezat apt., w T a r n o p o 1 u p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz i Reid 
w T a r n o w i e  p. W. T. A. Wielogórski H. Key i Reid i Karmin, w T u r  c o  p. A. Czyr 
niański, w W ad ow i c a c h p. Fołtin  i Uhma apt., w Z a l e s z c z y k a c h  p. Kodrębski, w 
Z l o c z o w i e p  0. Fadenheckt i Petesck, w Z ó l k w i  p. Krzyżanowski i Nahlik.

Ostrzeżony
U s t e m  % D ktoś ma zamiar Weksle ze sfał 
Bzowanemi mojeini podpisamhpuszczać w obieg, 
przymuszony jestem do niniejszego ogłoszenia, 
iż nie ma nikogo nigdzie, kloby byl w posia
daniu wekslu z moim podpisem — dla tego 
ktokolwiekby taki weksel kiedy na sprzedaż 
ofiarował, czy to z datą teraźniejszą lub też 
wcześniejszą, zwracam baczność każdego, aby 
się nie dano oszukać , bo taln weksel mógłpy 
być tylko sfałszowany, a tern samem mnie do 
zapłaty nie obowiązujący. 2918 2 --3

Lwów, 20. lipca 1872.

Walerjan Pudlewski.

G O S C J E C  i  P O D A G R A
leczą się  w 2 4  godzinach przez użycie P I O U Ł E K  D r a  J L A R T I G I J E ,  uznane  
jako Środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom , które sut z^lecaim przez_naizna  
komfEazych lekarzy francuskich, jako to pp. C i l i o m e l i  D o u t ł l e ?
L i s f r a u c  etc. (zobaczyć p o d r ę c * n i l t  t l l a  c i e r p i ą ^ y c D  n a  p o d a g r ę
Dra Lartigue, kawalera lógji honorowej, który się darrao daje osobom utrzymującym 
skład pigułek), —  Skład główny w P a r y ż u  w aptece Pelletier rue Jacob 4 5 ; 
we Lw ow .je  w aptece Pr P. Mikolasch ; w B r o d a c h  w aptece p. M. K u lla k ; 
w K r a k o w i e  w aptece p. J . Trauczyńskiego. 2724 4—12

P h f . p a r a t o r  o t r z i - m a l  M F.D A L  ZLOTY I  16,600 Fu. N a g r o d i .

E L IK iB  p o k r z e p i a j ą c y  i p r z e c u Y  g o r ą c z k o w y ,  w y b o r n y  d la  09Ć>b \h e t ik - n d n \  ch  
i o s ła b io n y c h ;  l e c z y  g a . r t r a i g i j e , b ia d a ć z k i  w y c h u d n i e n i e  i  m a r n i e n i e .  B ardzo  
sk u teczn y  p r z e c iw  g o r ą c z k o m  i  u t r a c i e  s i ł  p o  g o r c u e z k a c h , jak  r ó w n ie ż  p rzec iw  
z i m n i c o m  tak  p o sp o lity m  W n a sz y m  kraju .

w  P A R Y Ż U , rue Drouot, 45; — we L W O W I E , w aptece P. Miaoc.ajc*;
m K H A R O W I E p  w aptece P. TaAtic*Tńs».i *go | — w B R O D A C H ,  w a piece łJ, KliLLtK,

— i   III  I ...................................   lllll llll II M  IIIIIIB 1

Z m i a n a  l o k a l u .
  ■■

Handel towarów żelaznych
i n o ry i

przeniesiono
Ti dotyełiuzrcŁttuwego lukaiu przy"ullćy R aUcMej LI 

n a  n l i e ^  T e a t r a l n ą  N r .  X I

naprzeciw cukierni pana Zygm. Żółkiewskiego.
Polecam po ceoic najfaiLzej Pługi ń la Zugm ajer, Ruchadta  

Koleśnice na żelaznych osiach, sierpy ząbkowane angiel
skie, kosy styryjskie i angielskie.
Dziękując za dotychczas doznane względy, proszę o takowe i nadal.
(fi-iłi Z głębokim szacunkiem

282011 12 Konstanty Iskierski.

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki runu, likierów i octu

J n l j u s z a  M i k o l a s z a
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, Liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
2763 4 3 — 100

Już od 70ciu lat znany i używany i  dobrym skutkiem na cierpienia reumatyzmowe, 
nerwowe, ból głowy, ból zębów, fluksje, kurcze żołądka — poiczas epidmji na Cholerę i 
Cholerynę i wszelkie dolegliwości brzuszne a szczególnie dobry na rany, poparzenia i prze
mrożone członki. 2747 12—12

Flaszeczka oryginalnego BALSAMU YETORINIEGO kosztuje 1 złr. 50 ct Przy 
odbiorze tuzina flaszek opuszcza się pewny rabat. Dostać go można na prowincji pYawie 
w każdej aptece, we Lwów e w aptekach pp. A . B e r lin e m , X. H a c k e r a  i  P io tr a  
H ik a la s z a  — w handlach pp. K r ó l i k o w s k i e g o , H o r i l i i ,  B a łła b a n a ,  B o 
g d a n o w icz a . E lir lic h a . S c h w a r z a  i wdowy K le in o w e f.

in b j e k t ,

otrzym ać można 
cen ią  pisem ne-

ta m ż e  n a le ż y  p r z e s y ła ć  w s z e lk ie  ż le -  
28B7 1— 12

Od 50ciu lat 
przepisywane przez 
najznakomitszych 

lekarzy.

W i z y l c a t o r j a  A l b e s p e y r e s .  Skutek pewny i regularny. Niezbędne dla 
lekarza praktykującego ;na wsi. . , , 1 ,V . .

X*4ipiC!T — Ureparacja baTdzo dogodna do utrzymania w iz y -
katorji bez nieprzyjemnej woni i bez doleglivyoścL

»  mmmmsmjsss:
W Y C I Ą G  Z  K l P O l ł i l  "potwierdzonego jednomyślnie przez Akademią

pracując kilka lat w większych sklepach, zna-G 
jąc dokładnie branżę płótna, bławatów, hiałych|f 
i krótkich towarów, wydoskonalony w pisowni' _ 
i w wymowie niemieckiej, życzy sobie od’ lg o il  
października przyjąć miejsce w Galicji. 3 —Sn

L isty  uprasza adresować: S .  B .  L a n -  
d esliu t w K /ląsku , poste restante.
-anaa

.lu(jog moif'o:>Tiiłbn£ii 
p n l^ m c ę  ł.u  iiu w ?['•

i:£lE oijBj (rfc iccw
lb

.łf.SO'.

Z A k Ł A D I

d ^ c^ K ap sn łki k le jo w a te  pana K a q ilill  z łatwością się trawią.“
”A ie  s p r a w ia ją  n ig d y  w ż o łą d k u  n ie p r z y je m n e g o  w ra żeu ia, 

a n i o d b ija n ia ,  jak to ma miejsce z wy klu.-prży trawieniu wszelkich innych prepa-
racyi kopaiwy a nawet kapsułek klejowatych “ ___

„ N i g d y  n i e z a u w a ż a n o  , a b y  t e ż  k a p s u ł k i  p o z o  s t a ł  y * » e  z  p o  - 
l l i y ś l l i e g o  s k u t k u .  Dwa flakoniki są dostateczne w najuporczywszych wypadkach. 

U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78 i 80- n , . t t - , . , . . . ,; -
We Lwowie w aptece p. Mikolasch, w Brodach w aptece p. Kullak i w Krakowie

w aptece p. Trauczyńskiego. 2715 10—32

Wm K n a u s t
W ien. I.eo p o ld sta d t,

Miesbachgasse 15, gegeniiber dem 
k. k. Angarten.

Filia c. k. uprzywil. austr.

U R E B I T t  W EIitf
• utn [ d o tf t "  óM- '.'1

dla handlu i przemysłu we Lwowie
wydaje od 22. lipca 1872 zacząwszy

A S Y G N A T Y  K A S O W E
0 1' .  .5 - procentowe z 8 dniowym terminem wypowiedzenia

u V
Feuerspritzqn aller Sorten, Gartensprit- 

zen, Gartenpumpen, Hydrophore ode! 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen, 

Baupumpen, Brunnenpumpen, Bier- und 
Weinpumpen etc. Sehlauche, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautschuok, 
Feuerwehr-Ausriistungen. 

Illustrirte Kataloge gratis per Post.

5 V  procentowe z 14 
Wydane przed 22. lipcem 1872 4 1|a °io i 5°|o asygnaty kasowe 

będą od 22. lipca r. b. zacząwszy za 8-dniowem  wypowiedzeniem  
5°|0 odsetkami oprocentowane. 27604-

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Bobrzański. NaxodowejH pod zarządem A  Skerla-


